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IMPORT I EKSPORT SZKŁA I WYROBÓW SZKLANYCH
w m-cu marcu 1938 r.

Nr. Nr. 
wykazu 
statyst-.

N A Z W A  T O W A R U
P R Z Y W Ó Z W Y W Ó Z

kg- zł. kg. zł.

89710 Szkło rozdrobnione ____ ____ ____ ____

89720 Szkło barwne do powlekania, emalja w kawałkacn lub proszku — 
oprócz osobno wymienionych

7.370 10.961 -- —

88800 Cegiełki, pustaki, płyty, płytki, dachówki ze szkła
Butelki, gąsiory, słoje i t. p. służące do stałego przechowywania płynów 

i innych towarow, cnociażby z odlanemi lub wyciskanemi literami, 
napisami, godłami, lecz bez innych ozdób — nier2nięte, nlesziifowane, 
oprócz osobno wymienionych:

89910 ze szkła naturalnej barwy butelkowej, oprócz osobno wymienionej, 
bez przyszlifowanych szyjek, korków, wyrównanych denek i brze­
gów

34.360 11.872

89920 ze szkła półblałego, białego — bez przyszlifowanych szyjek, kor­
ków, wyrównanych denek i brzegów

7.4.53 4.891

89930 ze szkła mlecznego, bronzowego, barwnego (w masie zabarwione­
go), bez przyszlifowanych szyjek, korków, wyrównanych denek 
i brzegów

218 302

89940 ze szkła wszelkiej barwy z przyszlifowanemi szyjkami, korkami
z wyrównanemi brzegami, denkami, r  ".czynią do konserw

35 106 —1

89930 wyroby szklane, objęte Nr. Nr. 89910-89040, z dodatkiem korka
lub innych pospolitych materiałów, również oplecione słomą, trzci­
ną, drutem i t. p.

388 305 230 90

89960 Syfony, chociażby z częściami metalowemi i innemi 
Wyroby, oprócz osobno wymienionych ze szkła białego, półbiałego 

— nlesziifowane, nierżnięte, chociażby z przyuzlifowaiiemi szyj­
kami, korkami, pokrywkami, także wyrównanemi dnami, brzega­
mi, oraz z odlanemi lub wyciskanemi deseniami, godłami, napisa­
mi, lecz bez innych ozdób:

6 5

90010 prasowane Iud lane 27.991 61.478 12.993 14.666
90020 dęte gładkie o grubości ścianek powyżej 4 mm. 2.095 6.122 — —
90030 dęt' inne 952 3.547 21 458 39.002
90040 rurki, pręty 8.064 32.139 3 34
90050 wszelkie naczynia laboratoryjne, chociażby z podziałkami; am­

pułki I t. p. wyroby z rurek, oprócz osobno wymienionych
1.674 21.504 7 70

90100 Naczynia do przechowywania wyrobów perfumeryjnych i kosme­
tycznych ze szkła białego, mlecznego, barwnego

2.412 8.347 -- ■—’

90200 Naczynia do przechowywania wyrobów perfumeryjnych i kosme­
tycznych, szlifowane, polerowane, rżnięte — ze szkłr białego, 
mlecznego, barwnego

19 234 s

90300 Wyroby ze szkła białego szlifowane,, polerowane rznięte, lecz 
bez innych ozdób

Wyroby ze szkła w  masie zabarwionego, dwuwarstwowego, mlecz­
nego, malowanego, oprócz osobno wymienionych, karbowanego 
z powierzchnią spękaną (craąuele), lodową:

690 6.708 331

i

828

90410 rurki, pręty 1.154 5.302 0 5
90420 nlesziifowane, nierżnięte, chociażby z przyszlifowanemi szyjkami, 

korkami, pokrywkam*. wyrównanemi dnami, brzegami, oraz z od­
lanemi lub wyciskanemi napisami, godłami, wzorami, lecz bez 
innych ozdób

3.172 24.497

90430 szlifowane polerowane, rżnięte lecz bez innych ozdób 6 894 — —
90500 Wyroby, oprócz osobno wymienionych, ze szkła białego, półbiałego, w ma 

sie zabarwionego, dwuwarstwowego, mlecznego, matowanego, karbowa­
nego. z powierzchnią spękana (craąuele), lodową oraz wszelkie naczy­
nia do przechowywania wyrobów perfumeryjnych i kosmetycznych - 
wszystko z dodatkiem pospolitych materjałów, niestanuwiących ozdób

1.559 7.929

90600 Wyroby ze szkła wszelkiego gałunku, ozdobne, oprócz osobno wymienio­
nych, jako to: z wytrawionemi, matowanemi lub m ilowanemi wzorami 
malowMdłami. emalją, złoceniem, srebrzeniem, ozdobami z posnolitych 
lub kosztownych materjałów

172 2.164 12.130 18.231

90710 Szkło w  postaci łusek, kulek, 20 222 — —
90720 Soczewki do kieszonkowych lamp elektrycznych — — — —
90800 Gotowe naczynia do termosów, chociażby posrebrzane 18 121 1 3

(d. c. na str. 3-ej okładki)
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W a runki pracy przemysłu szklanego w Polsce 
przed wojnq światowq i w dobie obecnej.

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

W końcu XIX i na począ tku XX wieku p izemysł  
szklany bardzo  korzys tn ie  rozwijał  się w byłym Kró­
les twie  K on gresow ym  i na obecnych  Kresach  w s c h o d ­
nich. W roku 1910 istniało w Królestwie K o ngreso ­
wym 25 hut szklanych,  za trudniających przeszło 5.000 
robotników,  a wartość  produkcji  tych hut  wynos iła  
przeszło 5 mi l ionów rubli.

W Poznańskim,  na Pomorzu ,  na G órn ym  Śląsku 
(w części  j ego obecnie  włączonej  do  Polski)  i w Ma- 
łopolsce  i s tniało zaledwie kilka ma łych  hut  szklanych,  
k tóre  nie mogły  na leżyc ie rozwijać się wskutek  
upoś ledzenia  przemysłu  w b y ły m  zaborze  prusidm 
i austr iackim,  oraz konkurencj i  hut  ^szklanych niemiec­
kich i czeskich.

Rozwojowi przemysłu  szklanego  w byłej K o n ­
gresówce  i na obe cnych  Kresach wschodnich  sprzyjał  
rozleg ły rynek  zbytu  na te renach  europe jskie j  i az ja ­
tyckiej  Rosji,  oraz pol i tyka  celna rządu rosyjskiego,  
hamująca  wwóz g o to w ych  w y ro b ó w  z za granicy,  w tej 
liczbie w yr obó w szklanych.

Pod wyższenie  przez Rosję taryfy celnej w roku 
1884 s pow odo w a ło  zakładanie  przez firmy zagraniczne,  
zbywające  swoje wy rob y  w Króles twie Polskim 
i w Rosji,  now ych fabryk szklanych w b. Kongresówce ,  
w pobl iżu granicy.  W tym czasie powsta ły w Zagłę­
biu Dąbrowskim znane  z wysokie j j akośc i  swych w y ­
robów fabryki szkła w Zawierciu i Ząbkowicach .  
W końcu XIX i na początku  XX wieku powsta ło  s ze ­
reg no wych  hut szklanych w b. Królestwie K o n g re so ­
wym i na  obecny ch  Kresach wschodn ich  w pobl iżu 
kopalń węgla,  w mias tach i ośrodkach  przemysłowych,  
i w pobl iżu linii kole jowych.

Po wstawaniu  w la tach  prz edwojennych  hut szkla­
nych w b. zaborze rosyjsk im sprzy ja ła  również obfi­
tość tan iego  paliwa: drzewa,  torfu, węgla kamiennego,  
oraz używanych  przy fabrykacj i  szkła surowców p o ­
chodzenia  mineralnego:  p iasku ,  kredy,  szpatu  w api en­
nego ,  gl iny ogniot rwałej  i t. p.

Pr o d u k ty  chemiczne,  pot rzebne  do fabrykacj i  
szkła, jak: soda,  sól glauberska,  potaż  i inne były 
p rod uk ow ane  w Rosji; po d  wzg lędem więc p o d s t a w o ­
wych surowców i p roduktów przemysł  szklany w b. 
zaborze rosmskim był  całkowicie unieza leżniony od 
zagranicy.

W okresie rozwoju na skalę fabryczną  przemysłu 
szklanego  vv Królestwie Polskim i szybkiego  wzrostu 
produkcji  odczuwał  się duży  brak wykwali f ikowanych 
robotn ików i fachowego technicznego  personelu.  Przed  
wojną  świa t ow ą wyrób  szkła w Polsce  od byw a ł  się 
wyłącznie  s p o s o b e m  ręcznym,  i każda  huta szklana 
po t rzebowała  kilkudziesięciu,  a niek tóre powyżej  stu 
wykwali fikowanych wyd muchiwaczy  szkła, szlifierzy, 
malarzy i t. p., nie Hcząc pomocniczych  sił i robotn i ­
ków n iewykwal if ikowanych.  Tego  rodzaju fachowcy 
byli sprowadzan i  z za granicy,  p rzeważnie z Czech 
i Niemiec,  a ówczesne  władze rosyjskie  nie utrudniały 
im pobytu ,  bez względu  na ich przyna leżno ść  p a ń s t ­
wową.  Przybysze  ci, znalazłszy w Polsce dobre  w a ­
runki mater ialne,  szybKO aklimatyzowal i  się, polszczyli  
i już w drugim pokolen iu  ty lko nazwiska  c u d z o z i e m ­
skie, do dziś dnia ba rd zo  licznie s p o ty k a n e  wśród  
pracowników przemysłu  szk lanego  w Polsce ,  świad­
czą o n iepolskim po cho dzen iu  przodków.

K adry  wykwali fikowanych robotn ików o b c o k r a ­
jowców, powiększane  przez ich męskich  p o to m kó w  
i zasi lane przez  dopływ  świeżych sił mie jscowych 
rosły i nadążały  za szybkim rozwojem polskiego  
przemysłu szklanego.  Należy nadmienić ,  że praca przy 
wyrobie szkła s p o s o b e m  ręcznym czy to przy formo­
waniu i wy dm uchi w am u,  czy też przy  obróbce  i uszla­
chetnianiu w yro b ó w  szklanych,  wymaga  spec ja lnych 
zdolnośc i  i bardzo  dużej  wprawy, k tórą  na by w a  się 
po upływie  długich lat p iacy.  Trudny ten  kunszt  od 
se tek  lat p rzechodził  zwykle z ojców na synów,  k tó ­
rym ojcowie przekazywali  s topniowo swoje  doświad-
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ozenie,  zaprawiając  ich od  na jmłodszych  lat do  tej 
pracy.

w E t a r o ż y t n o ś c i  i wiekach ś rednich  dmuchacze  
szkła korzystal i  ze spec ja lnych  przywilejów. Wedł ug  
edyktu  króla Karola VI z roku 1399: „wszyscy  szkla­
rze są i powinni być  z powodu umiejętnośc i  sztuki 
szklarskiej  uznani  i t rak towani  jako  oso b y  szlacheckie" .

Wyszkolenie  fachowych robotn ików i persone lu  
technicznego  dla p rzem ys łu  szklanego od b y w a ło  się 
w byłym zaborze rosyjskim,  w braku szkół  z a w o d o ­
wych,  wyłącznie drogą  praktyczną  w fabrykach.  W ra ­
mach  i s tniejącego wówczas  u s ta wo da ws tw a ,  nauka  
zawodu szklarskiego rozpoczynała  się w wieku od 
8— 10 lat. Młodociani  zat rudniani  byli przez 10— 12 
godzin na dobę ,  w warunkach  dla zdrowia n iekorzys t ­
nych.  Po mi mo  tak t rudnych  warunków nauki w za­
wodzie  szklarskim i uciążl iwości  p racy w p rzem yś le  

Szkla nym ,  zawó d ten  chę tnie  był  obie rany  ze względu 
na dobre  wynagrodzenie ,  j akie o trzymywal i  za swą 
pracę zdolni  fachowcy.

Nadmiar  sił fachowych,  który z czasem w y t w o ­
rzył się w polskim przemyśle  szklanym, by ł  wchła­
niany przez huty szklane w Rosji,  gdzie polscy fa­
chowcy,  podob nie  jak w Królewstwie Polskim pr zy­
bysze  z Czech  i z Niemiec,  byli bardzo cenieni  i o d ­
grywali  t am rolę pionierów.

Stan taki t rwał  do wybuchu wojny światowej.
Wojna  świa towa,  a później  wojna  z Rosją S o­

wiecką  poczyni ła wielkie spus toszenie  w polskim 
przemyśle  szklanym.  Dużo  hut  szklanych wskutek  
działań wojennych  uległo zniszczeniu,  a te, których 
działania wojenne nie do tknę ły ,  p rzeważnie  przez czas 
wojny były  n ieczynne .  F ach o w cy  - s z k l a r z e  znaleźli 
się w armiach walczących,  lub zostal i  rozproszeni  po 
bezgranicznych  obszarach  europejskiej  i azjatyckiej  
Rosji.

Po  zakończeniu działań wojennych  i ustaleniu 
granic Pań s twa Polsk iego,  polski  p rzemys ł  szklany 
zna lazł  się w odmiennych ,  niż przed wojną warunkach .  
O d p a d ł  rozległy rynek zbytu na terytor iach dawnej  
Rosji,  przybył  na tomi as t  rynek  zbytu  na ziemiach 
Małopolski  i Wielkopolski .

Zniszczone  i przez d łuższy czas n ieczynne  huty 
szklane zos ta ły  w krótkim czasie odres taur owane  
i u ruchomione .  Duże zapot rzebowanie  na wyroby  
szklane w pierwszych latach po wojnie sp o w o d o w a ło  
powstanie  wielu nowych fabryk,  między  innymi r ó w ­
nież na ziemiach Małopolsk i  i Wielkopolski .

Przy  uruchamianiu polskiego przemysłu szkla­
n e g o  po wojnie nie odczuwano braku wykwalif ikowa­
nych rąk roboczych  i fachowego technicznego p e r s o ­
nelu,  gd yż  pozos ta li  przy życiu fachowcy-szk larze  
powrócil i  do swych fabryk,  a wskutek  g łodu  i p r ze ­
ś ladowań w Rosji  Sowieckiej ,  przybyl i  do Polski  
liczni fachowcy,  k tórzy  przed wojną pracowali  w ro ­
syjskich hutach szklanych.

Uruchomione  stare i n o w op ow st a łe  hu ty szklane 
w kró tk im czasie zdołały zaspokoić  zapot rzebo wan ie  
krajowego rynku na pro dukow an e  przez nie wyroby ,  po 
czym nastąpi ła nadprodukcja ,  a z nią zniżka cen i o b ­
niżenie się ren townośc i  hut  szk lanych.  Wiele z fabryk, 
u na nsow o s łabych a technicznie źle pos taw ionych ,  
przesta ło istnieć,  te zaś, które ut rzymały  się na p o ­
wierzchni ,  musia ły  zwrócić uwagę na doskonalen ie  
swoich w yro bów  i uleoszanie m e tod  pracy.  Tam 
gdzie  to by ło możliwe,  zaczęto z a s t ępo w ać  produkcję 
ręczną produkcją  mechaniczną .  Powst a ły  całkowicie

zmechanizowane  fabryki szkła^ sz ybo wego  i butelek.  
Wpro wadzono  pó łau to ma tyc zne  m a sz yn y przy w y r o ­
bie róż no ro dnych ,  tanich w yr o b ó w  szklanych,  gdzie 
s to su nk ow o  niewielkie l iczby poszczególnych  ga tu n ­
ków nie pozwala ły na całkowi te  zmechanizowanie  
produkcj i .

Zmniejszające się w związku z przewlekłym kry­
zysem  ekonomicz nym  zapot r zebow anie  kr a jo we go 
rynku na wyroby  szklane spowod ow a ło  większą a k ­
t yw ność  przodujących  hut szklanych  w kierunku eks ­
por tu swych wyrobó w.  Os iągnię te  w tym kierunku 
rezul taty nie są bez znaczenia dla s tanu  za trudnienia  
w przemyśle  szk lanym i zmniejszają salda u jemn e n a ­
szego  bilansu ha nd lo w ego  w pozycj i  w yr obó w szkla ­
nych,  wynika jące  z konieczności  impor tu  dużej ilości 
a r tykułó w szklanych ,  w kraju do tą d  n i ep roduk ow a-  
nych.

Ograniczenia  i ut rudnienia przywozu,  s t o so w a n e  
przez rząd w celu zmniejszenia impor tu g o to w ych w y ­
robów przemys łow ych dla osiągnięcia do da tn ie go  
bi lansu hand lowe go ,  oraz d ługot rwała  wojna celna 
z Niemcami s p o w o d o w a ły  dążenie  polskiego  p r z e ­
mysłu szk lanego do w prowa dzen ia  produkcj i  a r tyku­
łów szklanych,  przed tym w kraju n iewyrabianych ,  
a pos iadających  duże znaczenie  dla naszego  życia 

■gospodarczego,  oraz jeszcze  większe na w y p a d e k  
wojny,  dla zapewnienia  samowystarcza lności  w y t w ó r ­
czości  krajowej i uniezależnienia się od  rynków za­
granicznych.

W pr ow adz ono  między  innymi wyrób:  baloników 
szklanych do żarówek e lekt rycznych  i lamp do a p a ­
ratów rad iowych,  masy  szklanej do zalewania op rawek 
me ta lowych,  do żarówek,  naczyń labora to ry jn ych  ze 
szkła o d po rne go  na działanie chemiczne  i termiczne,  
rur ze szkła oboję tnego do wyrobu ampuł  do p rzecho­
wywania surowic,  szczepionek  i płynów Iniekcyjnych,  
rur i p rętów ze szklą ła tw otopl iwego (o własnościach 
szkła turyngi jskiego) do wyrobu wszelkiego rodzaju 
apa ra tów  szklanych,  szkła do oświet lenia gazowego,  
o d po rne go  na wysoką  tempera tur ę  i działania a t m o ­
sferyczne,  naczyń i p r zyrządów szklanych do celów n a ­
ukowych,  t echnicznych,  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  i t. p.

D otąd  nie są pro du ko wane  w kraju a r tykuły 
szklane,  na które albo zapot rzebowanie  krajowego 
rynku jest  zbyt  małe  i nie może  zapewnić  ren townośc i 
produkcji ,  albo produkcja  tych a r tykułów w ym aga  
dużej specjalizacji  i bardzo  kosz town ych  urządzeń,  
a brak ku temu jest  odp owied nic h  fachowców i kapi ­
tałów. Do tych a r tykułów należą: np. szkło op tyczne ,  
szkło do wyro bu sz tucznych drogich kamieni ,  szkło 
ba rw ne  (emalia do powlekania) ,  szkło lustrzane,  szyby  
wys tawo we  i t. p.

Niewątpl iwie,  i lość n i ep rod ukow anych  w Polsce  
w yr obó w  szklanych w da lszym ciągu będz ie  Się 
zmniejszać.

Dla należytej  oceny os iągniętych  już w tym kie­
runku przez  nasz przemysł  szklany rezul ta tów trzeba 
zaznaczyć,  że wprowadzen ie  w Polsce produkcj i  a r t y ­
kułów szklanych przed tym n iewyrabianych ,  nie było 
rzeczą łatwą,  g d y ż  wymagało ,  oprócz dużych  n a k ła ­
dów  pien iężnych,  umiejętności  pokonania  nas t r ęcza j ą ­
cych się przy  ty m  wielu t rudnośc i  na tury  technicznej  
i o rganizacyjnej .  Trzeba  sobie uprzytomnić,  że m e ­
tody pracy  w przemyśle  szklanym,  tak róż nor odn e  dla 
różnych artykułów,  znane są zwykle tylko w zarysach,  
w szczegółach na tomi as t  s tanowią  tajemnicę.  Praca 
w przemyśle  szk lanym nie jes t  oparta na ścisłych
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pods t awach  naukowych,  a tylko na przes łankach  e m ­
pirycznych.  W związku z tym,  czy to ustalanie k o m ­
pozycj i  masy  szklanej ,  mające j  pos i adać  odpowiednie  
dla d a n e g o  celu właściwości ,  czy też kons t ruowanie  
pieców i urządzeń w których da łoby  się osiągnąć n ie ­
zbę dne  warunki  do topienia,  fo rmowania ,  wyżarzania 
szklą,  czy też rozwiązanie innych zagadnień  na tury  
technicznej ,  bywa rzeczą trudną,  kosz towną  i wymaga  
d ługiego eks pe ryme nto wan ia .  Po  osiągnięciu d o d a t ­
nich rezu ltatów prac pr z e d w st ę p n y c h  nas tępu je  nie 
mniej  długi i ko sz to wny  proces  przejścia do n o rm a l ­
nych warunków fabrykacji ,  specjal izacji  robotn ików 
i t echnicznego  personelu,  dos tos owan ie  produkcji  do 
lokalnych warunków i t. p.

Je d n ą  z na jwiększych  t rudnośc i przy w p r o w a d z a ­
niu nowych ar tykułów szk lanych s tanowi  niewielkie s to ­
sunkowo i lościowe zapot rzebowan ie  naszego  kraju 
tychże  a r tykułów przy dużej ich różnorodnośc i .  Fakt  
ten w wielu w yp adkach  uniemożl iwia zorganizowanie  
produkcji  w ramach zapewniających  jej ren towność ,  
ut rudnia specjal izację i uniemożliwia wykorzys tan ie  
całkowitej  zdolności  p rodukcyjne j ,  u rządzeń i maszyn.

Przy wielkiej  różnorodnośc i  wyrobów  szklanych,  
tylko te z nich, które są przeznaczone  dla konsumcji  
masowej ,  mo gą  być produkow ane  ma sz ynow o przy 
niewielkiej ilości rąk roboczych.  Wiele a rtykułów 
szklanych,  które przy dużym zapot rzebowaniu  za gra­
nicą są p ro dukow ane  sposobe m  mas zyn owy m,  u nas 
przy ma łym  z a p o t r z e b o w an iu  musimy wyrabiać  ręcz­
nie lub za pom ocą  maszyn  półau tomatycznych  przy 
udziale dużej ilości robotn ików wykwal if ikowanych.  
Po  za artykułami  dla masowej  konsumcji  jest  j eszcze  
bardzo  dużo w yr obó w szklanych,  k tóre wszędz ie  są 
i bę dą  wyrabiane wyłącznie sp o so b e m  ręcznym.  Z tego  
względu niezmiernie ważną  dla normalnej  pracy i d a l ­
szego  rozwoju polsk iego  przemysłu szklanego  jest  
sp rawa wykwali f ikowanych  robotn ik ów i pe rsone lu  
technicznego .

Z da waćby  się mog ło ,  że obecnie  przy klęsce 
bezrobocia żadna  gałąź przemysłu nie może  się uskar ­
żać na brak wykwali f ikowanych rąk robo czych  i n a r y b ­
ku, z k tó rego  rozwijają się rob otn icy  wykwalif ikowani.  
W polskim pr zemy śle  szk lanym istniał  na dm ia r  w y ­
kwal if ikowanych robotn ików w okresie na jwiększego 
nasi lenia kryzysu.  Rezerwy te są już przeważnie  za ­
t rudnione  w naszym przemyśle  szk lanym w ostatnich 
czasach.  Przy  da lszym wzroście produkcji ,  czego  n a ­
leży się spodziewać  w razie dalszej  poprawy ogólnej  
sytuacji  gospodarcze j  kraju,  okaże  się brak wykwal i ­
f ikowanych  robotn ików.  Uzupełnienie  w tak im w y ­
padku braków przez sprowadzenie ,  jak w latach 
przedwojennych ,  fachowców z za granicy,  b y ło by  przy 
istniejących s tosunkach  pol i tycznych w Europie  nie­
możliwe.

Większość  za trudnionych w przemyśle  szk lanym 
wykwali f ikowanych  robotn ików zosta ła  wyszkolona  
jeszcze w latach przedw oje nny ch .  Są oni obecnie  
w wieku ś rednim lub s ta r sz ym  i s tają się, lub s taną n ie­
d ług o  n iezdolnymi  do  wykonywania  tak ciężkiej pracy, 
wymagające j  wielkiej sprawnośc i  mięśni ,  wzroku 
i umysłu.  Młodych  sił na ich miejsce p rzybywa bar ­
dzo  mało .  Składa  się na to szereg  różnych  czynników.

Obowiązujące  obecnie  u s ta w oda w st w o  pracy po ­
zwala na za trudnienie  młodz ieży pow yżej  lat 18. 
Za trudnianie małoletnich poniżej  18 lat jest  og ra n i ­
czone  przepisami ,  zabran iającymi  wykon ywa nia  sze­
regu prac, np: młodociani  nie m o g ą  w yk o n y w ać  ż a d ­

nych funkcji pomocniczych przy formowaniu i w y d m u ­
chiwaniu  naczyń  na podeśc ie  przy piecach hutniczych.  
W obecnych warunkach rozpoczynając  pracę  w p rz e ­
myśle  szk lanym,  młodz ież  w wieku powyżej  lat 18 
nie jes t  t rak towana  jak uczniowie przyspasabia jący  
się do zawodu szklarskiego,  a jak n iewykwali fikowani  
robotnicy,  k tórzy  za funkcje pomocnicze ,  jakie w y k o ­
nują przy formowaniu,  wydmuchiwaniu  i ob ró bc e  szkła,  
o t rzymują  odpowie dnie  do wartości  tej pracy w y n a ­
grodzenie .  Obowiązki  swoje  młodzież ta t raktuje tak 
samo,  jak zwykli  niewykwali f ikowani  robotnicy ,  t. j. 
po  za wyznaczonymi  jej funkcjami,  za k tóre  otrzymuje  
zapłatę,  nic więcej  ją nie interesuje.  Nie stara się 
ona nabyć  prak tycznych  wiadomo śc i  i wpr awy p o ­
t rzebne j  do  dobrego  w yko nyw an ia  zawodu dmuclia- 
cza szkła,  szlifierza, i t. p. W rezultacie po kilku 
latach pracy,  adep t  na dmuchacza szkła lub szlifierza 
często nie wiele więcej umie, niż w chwili, gdy  naukę  
tego  zawodu rozpoczynał .  Wy nagrodzenie ,  jakie o t rzy­
muje s tosownie  do wartośc i  swej pracy,  w miarę 
przybywania lat s taje się dla niego za małe,  szuka 
więc pracy  lepiej płatnej ,  a gdy  ją znajduje,  chociaż 
bez żadnych  widokó w na przyszłość,  rezygnuje  
z pracy w pr zemy śle  szk lanym i powiększa  kadry  
niewykwali f ikowanych  robotn ików.

Pilniejsi i zdolniejsi  z począ tkujących  robotników 
sta ra ją  się, ze względu na późny  wiek rozpoczynania  
nauki szkiars twa ,  wyspec jal izować w jak na jsz ybszy m 
czasie w pew nym  okreś lony m kierunku przy produkcji  
ł atwiejszych ma so wy ch wyrobów,  by jak na jprędze j  
zos tać  robotn ik iem wykwal if ikowanym i więcej  zara ­
biać. Po  osiągnięciu takiej specjalizacji ,  robotnik  może 
w y k o n y w a ć  tylko pracę w wąskich granicach swej 
specjalności ,  gdy  jedn ak  t rzeba  przejść na produkcję  
innych a r tykułów nie jest  on w stanie,  nie nabrawszy 
za młodu wprawy  do pracy w szerszym zakresie,  
w wieku później szym sz ybko  i dobrze  wyspec ja l izo­
wać się w innym kierunku.

W latach przedw oje nny ch ,  zdolni młodz i r obot ­
nicy mieli moż ność  szkolenia się w swoim zawodzie ,  
gdyż  zakres pracy hut szklanych stale się rozszerzał .  
Dla produkcj i  nowych artykułów spr ow adzono  fachow­
ców z za granicy,  lub z innych krajowych fabryk. Od 
nich uczyli się nowyc h rzeczy miejscowi robotnicy.  
Zdolni ,  wykwali f ikowani  robotn icy,  w razie braku pra­
cy w jedne j fabryce,  znajdowal i  ją w innej, gdzie  znów 
mogli  się czegoś  n o w e g o  nauczyć .  Młodzi ,  energiczni  
fachowcy,  nie mając pola do odpowiada jące j  ich zdol ­
nośc iom i ambicji  pracy w kraju,  wyjeżdżal i  do  Rosji,  
Czech,  N emiec  i innych krajów europe jskich  lub za 
ocean.  Pr zy  istnieniu współz awodn ic twa  i p rzy  czę­
stych zmianach miejsca pracy,  rozszerzały się w ia do ­
mości  i doskonali ła  się sp ra w no ść  zaw od ow a .  O b e c ­
nie, nietylko że nie istnieje do pł yw  sił fachowych 
z zewnąt rz  i odp ływ  na zewnąt rz ,  lecz i wewnąt rz  kraju 
ustał  prawie zupełnie ruch robo tn ikó w wykwal i f ikowa­
nych.  Są  oni teraz ściśle związani  z fabryką ,  w której 
pracują.  P o  przepracowaniu  kilku lub ki lkunastu lat 
w jednej  fabryce,  robotnicy wykwalif ikowani nie pó jdą 
do innej fabryki,  w obawie,  że tam w razie zmnie jsz e­
nia się stanu zat rudnienia,  pierwsi bę dą  po d le g a ć  re ­
dukcji bez  względu na kwalifikacje.  S tan  taki nie 
sprzyja rozwojowi  i dosko nalen iu  się w swej specjal ­
ności  za t rudnionych w przemyśle  szk lanym wykwali ­
f ikowanych  robotników. Zasklep ia ją  się oni w jed nym 
sys temie  pracy  przy czym przyzwyczaja ją  się do wa­
runków istniejących w dane j  fabryce,  a w razie z m i a ­
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ny  miejsca pracy,  t rudno  im się d os to so w ać  do innego 
sys temu  i innych warunków.

Przy obecnym  wyso ki m poz iomie  szkolnictwa  
za w o d o w e g o ,  n iemal we wszys tk ich dziedz inach  p r z e ­
mysłu  i rzemios ła,  młodz ież  ma u ła twione  zdobycie  
fachowej wiedzy i wiadomośc i  prak tycznych,  p o t r z e b ­
nych  do wy ko nywan ia  ob ie ranego  sobie zawodu.  Nie 
ma jednak  dot ąd  w Polsce  szkół  zawodowych  szklar­
skich. Wynika  to z tego,  że s two rzen ie  szkolnictwa 
za w o d o w e g o  szkla rskiego  na p o ty k a  na duże t rudnośc i 
ze względu  na specjalny charakter  t ego przemysłu 
i s to su nkowo niewielką  ilość za trudnionych  w tym 
przemyśle .

Można  mieć nadz ie ję ,  że wkrótce  i u nas  p o ­
w sta ną  szkoły z a w o d o w e — szklarskie,  na wzór  tego 
rodzaju szkół  w innych pańs twach .  Nie rozwiąże to 
jednak  kwesti i  p r zygo towani a  do zawodu  szklarskiego 
w tak szerokim zakresie,  by z chwilą powstan ia  szkół  
zaw odo wy ch ,  wszyscy chcący się poświęc ić  pracy 
w przemyśle  szklanym, o t rzymać  mogli  w tych s z k o ­
łach wszystkie  po t r zebne  dla każdej  specjalności  p o d ­
s tawowe wiadomośc i , ,  a po ukończeniu szkół  p rzy­
swoić  sobie  w szybk im  tempie  n iezbędne  w ia dom ośc i  
p rak tyczne  i os iągnąć  wprawę w obranej  specjalności .

Należy przypuszczać,  że szkoły z a w od ow e  szklarskie  
mieć będą ,  na wzór  takich szkół  za granicą,  przede  
wszystkim charak te r  ar tystyczno-rzemieślniczy.  Kształ  
cić się w nich będz ie  młodzież  w kierunku a r tys tyc z­
ne go  uszlachetniania szkła, p ro jek towania  nowych 
wzorów,  ksz ta ł iów,  szl ifowania,  malowania,  g r aw ero­
wania  i t. p. Niektóre istniejące szkoły techniczne 
typu l icealnego,  przy od powiedn im  do s to so wan iu  ich 
pro gr amu  do pot rzeb  szklarstwa,  mo gą  kształcić p o ­
mocniczy  persone l  techniczny  dla hu t  szklanych jak 
hutrr istrzów' ,  chemików,  budowniczych  p ieców i t. p. 
Dla kształcenia k ie rowniczego technicznego  i h a n d l o ­
w ego persone lu i stnieją pol i techniki  i wyższe  szkoły 
handlowe.  J e dnak  nauka  formowania  i wy dm uc hi w a­
nia szkła musi  i nada l  odb ywa ć  się wyłącznie w hu­
tach szk lanych,  w k tó rych  na leży s tworzyć  warunki,  
umożl iwia jące na leżyte  szkolenie dmuchaczy  szkła 
i po w st aw ani e  kadr  tych pracowników o wysokich 
kwahtikacjach  zawodowych.  Sprawa przygotowania  
do  pracy w przemyśle  szk lanym wykwal if ikowanych 
robotn ików i t echnicznego  personelu,  jak też i n ie­
k tóre  z poruszonych  tutaj  zagadnie ń  w yma ga ją  szer­
szego  oświet lenia i omówienia,  co przekracza  granice 
n in ie jszego artykułu.

Unż. 3Hek.sander ^Dobrzański.

O  konieczności zapoczgtkowania kształcenia 

techników szklarskich w kraju.

Chociaż przemysł  szklarski  w Polsce r ep rezen ­
tuje wcale pokaźna  liczba 69 czynnych  w ubiegłym 
roku zak ładów,  za t rudnia jących  przeszło 16 tysięcy 
robotn ików i wytwarza jących  około 100 tys ięcy  ton 
na j różnorodnie j szych  w yrob ów  szklanych,  nie m am y 
d o tą d  w kraju jakiejkolwiek p lacówki  oświatowej,  
k tóraby  kształci ła z a w od ow o przyszłych pracowników 
tego  przemysłu.

Należy z przykrośc ią  stwierdzić,  że poziom te ch ­
niczny naszego  przemysłu  szklarsk iego  w porównaniu  
do jego poz iomu u sąs iadów pozostawia wiele do 
życzenia.  Nie wolno jedna k  mówić  o możnośc i  p o d ­
niesienia tego  poz iomu,  jeśli p rzemysłowi  nie zapewni  
się dopływ u młodych ,  energicznych,  pos iada jących  
odpow ie dn ie  pr zygo towan ie  teo re ty czne  techników 
szklarskich,  k tórzyby umieli  ocenić  wartość now ych 
zd o by czy  świa towej  techniki  szklarskiej  i potraf il iby 
je s tosow ać  w na sz ym  przemyśle .

Rozważając  która ka tegor ia  techników baidz ie j  
w tej chwili po t rzebna  jest  naszemu przemysłowi  — 
z wykszta łcen iem akademickim czy też tak zwanym 
średnim technicznym, doszl iśmy do przekonania ,  że 
na leży spodz iewać  się lepszych  wyników,  jeśli się 
na jp ie rw zapewni  szklarstwu dobry  i świa tły persone l  
techniczny  bezpośre dni o  nadzoru jący  i kont rolujący 
pracę robotnika ,  a tym są technicy a nie inżynierowie.

Pon ie wa ż  jednak  organizacja i u trzymanie  s a m o ­
dzielnej  szkoły  technicznej  szklarskiej  by łaby  rzeczą 
kosz towną,  uw ażam y za naj ła twiej sze a celowe roz­
wiązanie pos tawione j  przez nas  kwesti i  — pr zy łącze­
nie szk la rstwa  do p r o j ek t ow ane go l iceum ceramicz­

nego ,  a to ze względu  na pokrewność  tych gałęzi 
techniki .

Zdaniem naszym, da łoby  się os iągnąć  zamierzony  
cel przez s t o sunk ow o niewielkie zmiany  w o p r a c o w a ­
n ym  już planie nauki  w l iceum ceramicznym.

Mianowicie,  podz ia ł  na ceramików i szklarzy 
należy zapoczą tkowa ć  w drugim roku nauczania  w ten 
sposób,  że w godzinach  przeznaczonych  na kursy 
cegla rs twa i suszarni  ceramicznych  przyszli  technicy 
szkla rscy b ę d ą  słuchali  kursów pod s t aw  szklarstwa 
i p ieców szklarskich,  po przesłuchaniu których o d b ę d ą  
w okresie letnim prak ty kę  w hutach szklanych.  Poza 
tym w drugim roku nauczania  godz iny  przeznaczone  
u ce ramikó w na ćwiczenia z ceglars twa  posłrrżą szk la ­
rzom do odbycia  ws t ępn ych  ćwiczeń ze szklarstwa.

W trzecim roku nauczania  nastąp i łaby  właściwa 
specjal izacja.  Szklarze,  zamias t  p rzewidz ianych  dla 
ceramików w yk ładów  o p iecach ceramicznych ,  uzupeł  
niliby kurs pieców szklarskich i słuchal iby wykładów 
o poszczególnych  ga łęz iach szklarstwa  (taflarstwo, bu- 
te lkars two,  szkło s tołowe i ga lanter ia  i t. p.) oraz,  za ­
miast  p rzewidz ianych  dla ceramików ćwiczeń z t e c h ­
nologi i  w yrobów  kami onkowych,  w y ro b ó w  fa janso­
wych i porcelanowych i szkliw i farb ceramicznych ,  
p rzerab ial iby ćwiczenia ze szklarstwa.

W ten s p o s ó b  pro jek to wane  l iceum ceramiczne  
przeksz tałci łoby  się na l iceum ceramiczno - szklarskie.

Plan nauczania  w liceum ceramiczno-szk la rskim 
oraz wytyczne  dla p rogram ów  ze szk la rs twa  przed­
stawiałby się nas tępująco.
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Plan nauczania w liceum  ceram iczno  szklarskim .

Klasy
P r z e d m i o t y  = = —= =

Półrocza

U HI . Godzin

i 2 1 2 1 2 tygodniowo

A. P rze d m io ty  z a w o d o w e .
a )  w sp ó ln e

Ćwiczenia w s tę pne  z ceramiki . . . . 5 7 — — — — 12
Wyro by  kam io nk owe  i klinkier . . . . — — 2 2 — — 4
W y r o b y  ognio t rwałe  . . . . . . — — 3 3 — — 6
Wyro by  ognio t rwa łe— ćwiczenia . . . . — — 3 3 3 3 12
Analiza chemiczna glin . . . . . — — — — 3 3 6
Wyro by  fa jansowe i porce lanowe . . . . — — — — 3 3 6
M asz yny  ceramiczne  . . . . . . — — — — 6 6 12
Materia łoznawstwo . . . . . . 2 2 — — — ■— 4
Geologia i minero logia . . . . . 2 2 — — — — 4
Technika  cieplna . . . . . . — — 2 2 — — 4
Budownic two . . . . . . . 4 4 2 2 — — 12
Elekt ro technika  z ćwiczeniami . . . . — — 3 3 — •— 6
Organizacja przeds ięb iors tw . . . . — — — — 2 2 4
W arsz t a t  ś lusarsk i . . . . . . 3 3 — — — — 6

Razem 16 18 15 15 17 17 98

b) d la  c e ra m ik ó w

Ceglars two . . . . . . . — — 3 3 — 6
Ceglars two ćwiczenia . . . . . . — — 6 6 — — 12
W yrob y kamionk.  i klink. — ćwiczenia . — — — — 4 4 8
Wyroby fajansowe i po rce la n o w e— ćwiczenia — — - — 4 4 8
Szkliwa i fa rby ceramic zne—-ćwiczenia — — — — 5 5 10
Piece ceramiczne . . . . . . — — — — 8 8 16

Suszarnie  ceramiczne  . . . . . . — — 4 4 — — 8

Razem — — 13 13 21 21 68

c )  d la  s z k la r z y

P o d s t a w y  szkla rs twa  . . . . . . — — 7 3 — — 10

Piece szklarskie . . . . . . — — — 4 3 3 10

Poszczególne  gałęzie szk la rstwa  . . . . — — — — 5 5 10

Ćwiczenia ze szkla rs twa  . . . . . — 6 6 13 13 38

Razem — 13 13 21 21 68

B. P rze d m io ty  p o m o cn icze .

Mechanika  i m as zy n o zn aw s tw o  . . . . 4 ! 2 2 — — 12
Fizyka z ćwiczeniami . . . . . . 5 3 — — — — 8
Chemia  z ćwiczeniami  . . . . . 5 5 7 7 — — 24

M a te m a ty ka  . . . . . . . 6 6 — — — 12
Zagadn ien i a  gos poda rc ze  . . . . . — — - — 2 2 4

Higiena  ogólna  i z a w odow a  . . . . — — — — 1 1 2

Razem 20 18 9 9 3 3 62

C . P rze d m io ty  ogó lne.

Religia . . . . . . . . 2 2 1 1 1 1 8
Język  polski . . . . . . . 2 2 2 2 — — 8

Język obcy  . . . . . . . 2 2 2 2 2 2 12

Ćwiczenia cielesne . . . . . . 2 2 2 2 — — 8

Pr zysposobi en i e  wojskowe . . . . . 2 2 2 2 2 2 12

Razem 10 10 9 9 5 5 48
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W ytyczne dla program ów  ze szk larstw a.
I. P odstaw y s zk la rs tw a .

Krótki  zarys dz iejów szklarstwa.
Ch emiczne  i f izyczne własności  szkła.
Surow ce  używane  w szkla rs twie.  ^rodki  klarujące.

Odba rwiac ze  i barwniki.
Skład  szkła.  Wzór  no rm alny .  Wzór T s c h e u s c h n e r ’a. 
Zes tawy używa ne  do wytap iania różnych rodzajów 

szkieł.
Pr zy go to w an ie  zes tawu.
Wytapian ie  m asy  szklanej  w piecach donicowych 

i wannow ych.
Wad y  masy  szklanej .
Pal iwo s t o sow ane  w szklarstwie.  Wytwarzanie  gazu.

T yp y  g e ne ra to rów .
Bu dowa  i p ro wad zeni e  po d s t a w o w y c h  pieców do w y ­

tap iania szkła.
Bilans c ieplny p ieców szklarskich.
P iece  pomocnicze .
Wyrób  szkła przez w ydmuchiw an ie  ustami.  Formy 

i narzędz ia hutnicze.
W yró b  szkła przy p o m ocy  maszyn.  Tłoczenie,  w y ­

dmuchiwanie ,  wyciąganie .
W ykańczanie  i uszlachetnianie w yr o b ó w  szklanych.  
Pa ko wan ie  i p rzechowy wanie  g o to w yc h  wyrobów.

II. P iece s zk la rs k ie .
Gazowniki  bez podm uchu .  Ga zownik i  z pod m u ch em

0 rusz tach s ta łych i ruchomych.
Urządzenia  do o d p ro w a d z a n ia  i oczyszczania  gazu. 
Zasadnicze ty py  pieców do wytap ian ia  szkła.
Piece  donicowe,  ich wydajność  i zużyc ie  paliwa.  
Donice,  ich kształt ,  wymiary i po jemność .
Wymiary  i budowa części sk ła do w yc h  p ieców d on i ­

cowych.
Przyrządy  do kierowania ogniem.
Prowadzenie  b u d o w y  pieca donicowego,  rozgrzanie

1 uruchomienie .

Wymiana donic.  Rem on ty  na gorąco .  Wygaszenie .
Re m o n ty  na zimno.

Piece wanno we .  Porównanie  z donicowymi .  W y d a j ­
ność i zużycie paliwa.

Wymiary  części składowych wanien.  Ich budow a,
rozgrzanie i u ruchomienie.

R em on ty  na goiąco .  Wygaszenie .  Remo nt y  na zimno.  
P iece pomocnicze .  Różne  typy  pieców do  o d g r z e w a ­

nia w yr ob ów  szklanych.
Bębenki  do  wykańczania.  Piece do wypalania i p o d ­

grzewania donic  i t. p.
Piece do suszenia piasku i stłuczki.  Piece malarskie.

III. P o szczeg ó ln e  g a łę z ie  s zk la rs tw a .
Szkło zwykłe szyb ow e  —  wyroo  przez w y dm uc hi w a­

nie ustami,  sp os obe m Fourcaul t  i Colburn.
Szkło lustrzane.  Wytapian ie .  Odlewanie.  Odgrzewanie .

Szlifowanie i pole rowanie .
Szkło walcowane  gładkie ,  o rn am en to we  i z s iatką 

drucianą.
Butelkarstwo.  W y m a g a n e  własnośc i  m asy  szklanej.

Surowce.  Piece.
Wy ró b  przez wydm uch iwa nie  ustami.  Ma sz yn y  poł 

i au tomatyczne .
Urządzenia  do odgrzewania  butelek.
Szkło s to łowe i oświe tleniowe.  Różne jego  rodzaje.  

Surowce.  Odbarwianie,  barwienie,  mącenie.  Szkła 
obc iągane .  Wytapianie  masy  szklanej .  

W ydm uchiw an ie  us tami  i wykańczanie  przy piecu.
Odgrzewan ie .

Uszlache tn ianie wyrobów szklanych.
Tłoczenie (prasowanie)  w y ro b ó w  szklanych.
Szkło techniczne  i budowlane .
Szkło neut ra lne  i laboratoryjne .  Rodza je .  Skład.  

Wytapianie.
Wyciąganie  rurek i p rę tów ręcznie  i ma szynowo.
Szkło do wyrobu żarówek.
Szkło op tyczne.

cW a c ta w  ŹNozuotny.

P r z e m y s ł  s z k l a n y  a p o g o t o w i e  w o j e n n e .

Znana i ogóln ie  doceniania jest  rola przemysłu  
w nowoczesne j  wojnie.  W czasach po w sz echn ego  
i g w a ł t o w n e g o  wyśc igu zbrojeń,  j e d n y m  z na jdonoś l-  
niejszych zadań  staje się przeto od pow ie dn ie  p r zyg o­
towanie  przemysłu  do roli, j aką  ma od eg rać  w cz a ­
sie wojny.

Niepoś lednie  miejsce w tej akcji p rz yp ada  prze­
mysłowi  szklarsk iemu ze względu na gw ał to w n y  wzrost  
z ap o t r ze bo w an ia  w czasie wojny  na sze reg  ga tunków 
szkieł n i ezbędnych  dla celów wojskowych,  l a b o ra to ­
r iów,  szpi talnictwa i t. d. Zapo t rzebowanie  na szkło 
w chwili  wybuchu wojny  stanie się n iewątpl iwie  tak 
wielkie,  że przekroczyłoby  z pewnością  możl iwości  
produkcj i  g d y b y  huty szklane zawczasu  nie p r z y g o t o ­
wały  planu działania i to planu op ra c o w a n e g o  do n a j ­
drobnie jszych szczegółów,  przewidującego wszelkie 
ewentua lności ,  dającego się wprow adzić  w czyn 
w każdej  chwili —  na tychmias t .

Historia lat osta tn ich  uczy nas bowiem,  że wy. 
buch wojny  nie musi  być  po przed zo ny żadnymi  wi­
d o m y m i  „znakami  na ziemi i na n iebie".  Za sk oc ze ­
nie przeciwnika znienacka od dało  już nie jednokrotnie 
w os tatnich czasach napas tn ikowi  zbyt  wielkie usługi, 
by  proceder  ten nie miał się stać  regułą.  I n iewątp l i ­
wie,  w przyszłości ,  dopiero n i espodziewany warkot 
si lników nieprzyjacielskiej  eskadry,  oraz de to na c ję  
spada jących  bom b ozna jmią rozpoczęcie działań w o ­
jennych.

Cały aparat  obrony  kraju zos tan ie w jedne j  chwili 
wpro wad zo ny  w ruch a z nim przygo towane  należycie 
do spełnienia swych zadań huty szklane.

Zas ta nówm y się przez chwilę w jak ciężkich 
warunkach zna laz łoby  się wówczas  kierownic two huty,  
g d y b y  zawczasu  nie przygotowało  o d po w ie dn ie go  
planu działania —  planu swej militaryzacji .
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Wojna! Mobil izacja!
Po wo łana  w szeregi  obrońców opuszcza war­

sz taty  pracy znaczna  część pracowników.  Hutnicy,  
pomoc,  robotn icy  placowi,  palacze. . .  Odchod zi  j e d y ­
ny kowal,  ślusarz —  mechanik ,  który nie ma zastępcy ,  
długoletni  k leparz,  k tóry  „wie o wszys t k im" ,  i na j ­
lepszy szmelcer .

O b s a d a  hutn iczych warsz ta tów z d e k om pl e to w ana .  
Szkło umęczone  raczej niż s top ione,  pienis te  jak nigdy 
Sz tucznie  i z t rudem skleconej  obsadz ie  warsz ta tów 
n iewiadomo co powierzyć  do  wykonania .  1 tylko p a ­
lacze, zaangażowani  napr ędce  —  inwalidzi,  po d  o s o ­
b is tym k ierunkiem hutmistrza ,  regularnie i dość sp ra w­
nie ładują do ge ne ra to ró w d rogo cenn y  zapas  węgla.

W tym czasie zaczną  napły wać  zamówienia .  Inne, 
niż d o tą d  — wojenne .  Uzbro jenie,  szpitale,  l abo ra ­
toria,  łączność  i t. d. Z okre ś lo nym,  krótkim te rm i­
nem wykonania ,  z żądań . em  na ty ch m ia s to w eg o  p o ­
twierdzenia  przyjęcia.  Wszystkie pilne, wymagające  
s ta rannego  wykonania ,  s tosownie  do załączonych  w a ­
runków i szkiców.

Napływ zamówień  staje się coraz  większy,  a wo ­
bec  naglących terminów dos t awy,  praca w hucie musi 
t rwać dzień i noc  bez  przerwy. Coraz większy w y ­
rób w ym aga  większych ilości m asy  szklanej .  Maleją 
za p asy  surowców.  N ie p rz ygo tow anego kierownika 
fabryki  zaskoczy  nowe zagadnien ie  —  zaopat rzenie  
hu ty w pot rzebne  surowce .

Na szczęście w hutach szk lanych sprawa su­
rowców nie nastręcza zbyt  wielkich t rudności .  P r z e ­
mysł  szklany znajduje się bowiem w tym w y g o d n y m  
położeniu,  że zaopa truje się w surowce  n ieomal  wy­
łącznie po chodzenia  kra jowego.  Większe t rudnośc i  
sprawią  je dyn ie  tylko niektóre materia ły pomocnicze  
pocho dzen ia  zagranicznego ,  używane  w s tosun kowo  
niewielkich i lościach,  które t rzeba  będzie  zas tąpić  n a ­
mias tkami ,  bądź  też zupełnie skreślić z zes tawów.

Oczywista,  liczyć się na leży z t rudnośc iami prze­
wozu i dos t awy,  uniemożliwiającymi czasami  odbiór  
stale d o t ą d  przez huty używanych g a tu nk ów  surowca.  
Zmusi  to do zas tąp ienia  ich ga tunkami  .unymi . Jako 
przykład  weźmy chociażby różne gatunki  piasku u ż y ­
wane  przez  huty,  z których każdy  ma swoje  o d rębne  
właściwości  i cechy,  ka żdy  inaczej zachowuje się przy 
produkcj i .  W tych chwilach liczyć będz ie  mo żna  je­
dynie na najbl iższe źródła,  a kto wie,  czy nie wręcz 
na miejscowe odkrywki .  To samo,  a boda j  w więk ­
szym jeszcze s topniu do tyc zy  związków wapnia,  uży­
wanych  w na jrozmait szych  od mi an ach  jak:  wapno,  
kreda,  marmur ,  szpat  i t. p. Nie jednokro tn ie  tak

dobrze  znane  i w y p ró b o w a n e  gatunki  t rzeba  będzie  
zastąpić innymi  o odmi ennyc h  właściwościach.

Sodę  i węgiel  o t rzyma  huta w drodze przydziału.
Brak  n iek tórych  mater ia łów pomocniczych zastąpi  

dość ła two p rz y g o to w a n y  na to kierownik —  facho­
wiec innymi,  lub zgoła obe jdzie się bez nich. Znane 
są wypadki z czasów wielkiej wojny,  k iedy  sodę  za­
s tę p o w a n o  sulfatem, a znów gdzieindziej  zamias t  sul- 
fatu używano znajdująca się p o d  ręką sal kuchenną .

Ja k  więc widzimy,  przed  dok ładny m opr acow a­
niem planu pog otow ia  wo jenne go  fabryki  musia ł  każ ­
dy kierownik rozwiązać nas t ępu ją ce  zasadnicze za­
gadnien ia  :

1) w jakie surowce,  z jakich źródeł  i o jakich 
własnośc iach będz ie  mógł  zaopa t rywać  fabrykę ,  m a ­
jąc na względz ie  u t rudniony  lub wręcz uniemożliwiony 
t ranspor t  Kolejowy,

2) jakie ga tunki  m a s y  szklanej  będzie  mógł  
o t r zymyw ać  z tych  ma ter ia łów w swoich piecach 
hutniczych,

3) jakie rodzaje  i gatunki  szkieł  b ę d ą  po t rz eb ne  
w czasie wojny i k tóre  z nich i w jakiej ilości będzie 
m ogła  wyrabiać  fabryka ze względu na rodzaj  w y ta ­
pianej  ma sy  i po s i adane  ś rodki  techniczne,

4) j aką n iezbędną  o b sa dę  ludzi, a w szczegól ­
ności  fachowców musi sobie zapewnić dla wykonania  
pr zewid yw an ych  zamówień ,

5) jak zabezpieczyć  ciągłość i bezpieczeńs two 
produkcj i  p rzed  ewentua lnym i  skutkami  wojny  w p o ­
staci  a taków  lotniczych.

Dopiero po rozwiązaniu i g runto wnym zana l izo­
waniu tych po ds ta w o w y c h  zaga dni eń  można  prz ys t ą ­
pić do op racowania  szc zegół owego planu działania,  
u ję tego w [szereg  regulaminów,  instrukcji  i wskazówek.

Nie ła twa  ta praca absorbowała  i ab so rb u je  d o ­
tąd n ie jednego  kierownika huty odpowi edz ia lne go  
w większym jeszcze  s topniu za s tan go to w oś c i  fab­
ryki  na w y p a d e k  wojny,  niż za jej spr aw ność  i ren­
t ow ność  w czasie pokoju.

Lecz ci z nich, którzy pracy tej dokonali  mo gą  
b yć  spokojni ,  wiedząc,  że k iedy zabrzmią słowa 
„wojna,  mobi l izacja"  i p a d n ą  p ierwsze  strzały,  p ro w a­
dzone  przez nich fabryki,  oni i cały pe rsone l  p r zygo ­
towani  bę dą  na leżyc ie  do spełnienia najcięższych zadań.

Mimowol i  p rzypo mi na  się fakt h i s tor yczny ,  kiedy 
g łó w n o d o w o d z ą c y  wojsk pruskich,  marsza łek  v. Moltke,  
p rzeb ud zo ny  ze snu wiadomośc ią  o wybuchu wojny 
wskaza ł  tylko ad iu tan tom  szufladę,  w której  zna jdował 
się precyzyjnie  op raco wan y  plan dz ia łań  wojennych 
i pewny zwycięs twa  kon ty nuow a ł  dalej  swój sen.

N o w o ś c i  t e c h n i c z n e .
p o d  red. inż .  UL. ^Dobrzańskiego.

Ogólne mełody określenia wytrzymałości masy 
szklanej na oddziaływanie ciepła.

(Dr. Schoenborn — Glastechn. Berichte 2/1937.)
Po ws zech ni e  znaną  a mało  poc iesza jącą  o k o ­

l icznością jest ,  że szk ło  wykazuje bardzo  ograniczoną 
wyt r zyma łość  na wpł yw ciepła.  Wiemy również,  że 
ta wyt rzyma łość  zależy nie tylko od kształ tu i g ru­
bośc i  p r zedm io tów  szklanych,  lecz i od rodza ju  samej 
masy szklanej ,  na leży  przeto uznać,  że masa  szklana

jako  taka pos iada  pewną własność ,  k tórą  okreś l imy 
mia nem wytrzymałośc i  na ciepło.

Termiczne  na tężenie  ciał szklanych jest  rozmaite  
przy oddziaływaniach  s tałych i z n e n n y c h  i d la tego  
też ogó lne  określenie „wy t rz ym ałość  na c iepło"  winno 
się oznaczać odmiennie  dla obu rodza jów natężenia.  
Dla p ie rwszego  rodzaju na tężenia z a p ro ponow an o  ok re ­
ślenie „wyt rzymałość  na różnicę tempera tu ry" ,  a dla 
drugiego  „wyt rzymałość  na zmianę  t e m p e r a t u r y ” lub 
jeszcze lepiej „wyt rzymałość  na rap towne s tudzenie" .
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Przy doświadcza lnym określeniu wytrzymałości  
na rap towne s tudzenie  na skutek  n ie jednos ta jnośc i  
w dane j  mas ie  szklanej,  m ogą  pow stawać  znaczne  
rozbieżności  w wynikach pos zczególnych  pomiarów.  
Dlatego na leży  zawsze wyp row adz ać  ś rednią  wartość.

Referowany artykuł  szczegółowo omawia wyniki  
b a da ń  wyt rzymałośc i  na ciepło teore tycznych ,  jak 
również  p rzepr ow adz on yc h  na kostkach,  szklankach  
i p rętach  szklanych.

Wyko na ne  na  prętach prób y  nagłego  s tudzenia 
wy ka za ły  si lny wzros t  wyt rzymałośc i  w miarę zmnie j ­
szania się ś r ednicy  prętów. Przy s tudzeniu  prętów 
wys tępuje  zwykle najpierw rysa podłużna ; p izy  wyż­
szym termicznym natężeniu pojawiają się oprócz  tego  
jeszcze  rysy poprzeczne.  Tą różnicę tempera tury ,  
przy której  pręt  przy s tudzeniu  o trzymuje  pierwszą 
rysę,  mianuje się jego  „ t echn iczną” różnicą t e m p e r a ­
tury,  tę zaś różnicę,  przy której występują  poprzeczne  
rysy —  n a zyw am y „rzeczyw is t ą” wytrzymałośc ią  na 
studzenie.  W drugim wyp adk u rozbieżność  w wyni ­
kach poszczególnych  d o św ia dczeń je s t mniejsza.  ___

I jP rzy  uprzednio  no rmaln ie  s tudzonych  prę tach 
wpływ zatap iania ich końców jes t  bardzo  mały. Nie- 
s tu d z o n e  pręty wykazują  większą  wy t r zym a ło ść  na 
nagłe s tudzenie ,  jak również większą rozbieżność  wy­
n ików poszczególnych  badan ,  niż s tudzone .

Przy  s tudzeniu grubych  prę tów m iędzy  m o m e n ­
tem zanurzenia w ciecz os tudza jącą,  a pęknięciem 
upływa chwila czasu, k tórą  można  mierzyć.  Zjawisko 
to można  wyt łóm aczyć  przez przypuszczenie ,  że siła 
rozrywania szkła jest  również funkcją czasu.

W miarę powtarzania  prób nad  szkłami dętymi  
przy  tym sa m y m  oddzia ływaniu  ciepła ilość p o p ę k a ­
nych  szkieł  wzrasta.  Z jawisko to d i j e  się również 
użyć dla po ró w naw czeg o określenia wyt rzymałośc i  
na ciepło.

Prz y  technicznych  szkłac-h zachodzi  j edno znaczny  
s to su nek  między  wyt rzymałośc ią  na ciepło a spół -  
czynnik iem rozszerzalności ,  można  przeto  przy n o r ­
malnych szkłach technicznych  uważać go za miarę 
wyt r zyma łośc i  na ciepło.

Jako  s ta ndar to w ą  m e to d ę  ba da ni a  proponuje  się 
doświadczenia  na dobrze  s tudzonych  i o za tap ianych  
końcach  prę tów szklanych  określone j  średnicy,  mia­
nowicie w granicach między  5 a 8 mm.

Wpływ powierzchniowego napięcia szkliwa 
powstajgcego z ogniotrwałych materiałów na 

tworzenie się nici i węzłów we szkle.
(H. Jebseu-Marwedel — Glastechn. Bericlite 5 1937.)

Ef$jŹródła po wstaw an ia  kropel ,  węzłów i nici zawie­
rających t rój t lenek glinu, na leży  szukać częśc iowo 
w powstawaniu  płynnej  szlaki poza s tapianą  masą 
szklaną,  głównie zaś w warstwie granicznej  między  
m asą  szklaną a mater ia łem ognio t rwałym.

Główne ogn isko  po w st aw an ia  węzłów znajduje 
się na poz iomych krawędziach  lub płaszczyznach,  
p rzeważnie  więc w górnych  fugach między  blokami  
wanno wym i .  Tworzenie  się kropel  o d b y w a  się rów­
nież p o d  po z io m em  lustra szkła,  t. j. wewnąt rz s ta ­
pianej  m asy  szklanej.

Z pows ta jących  węzełków mo gą  się c iągnąć nitki 
gl inkowe.

Wygląd,  własnośc i  i f i zyczno-chemiczne  (krys ta ­
lograficzne) zachowanie  się węzłów i krope l zależą 
od  ga tunku bloków.

Skład  szkliwa sz lakowego nie jest  p ros tym 
wynik iem zwyk łego  rozpuszczania  się kamieni  og ni o ­
t rwałych we szkle,  raczej jes t  sku tk iem p e w n e g o  pro­
cesu różniczkowania,  który w części po lega  na różnej 
szybkości  dyfuzji poszczególnych  sk ładników, częścio­
wo zaś na z jawiskach krystalizacji ,  przy czym pewne 
składniki  wydzielają się w pos taci  ciat s tałych,  inne 
zaś tworzą sączące  się szkliwo.

Dla roz poznania  wad fabrykacyjnych ważnym 
jest napięcie powierzchniowe,  k tóre jest  siłą wywołu­
jącą tworzenie się kropli i nici w granicznej  warstwie 
szkła, zawierającej  t lenek glinu.

Skłonność  do tworzenia  krope l daje się o b s e r ­
wować i w przybl iżeniu mierzyć,  badaiąc jedn o g ram o -  
we próby  na blasze p latynowej .  Badania  po ró w n aw ­
cze zostały prz ep ro wadzo ne  przez rozpuszczanie  s z a ­
moty i si l imanitu we  szkle aż do nasycenia .

Rostwór szamotu  wykaza ł  z powodu wyższej  
w niej zawar tości  SiCL a przy jednakowej  zawar tości  
rozpuszcza lnych  sk ładników (a więc przy jednakowej  
zawartości  ALO.,) wyraźnie znaczniejszą  sk ło nność  do 
tworzenia  kropel,  niż roztwory si l imanitowe.

Skłonn ość  do  tworzenia  kropel,  wzgl.  napięcie 
powierzchniowe zwiększa się znacznie w miarę wzro­
stu zawar tośc i  SiCL i A1,03, jak również  w miarę 
sp ad ku  tempera tury .

Różna  zawar tość  trój t lenku glinu w tworzących  
się w masie szklanej  niciach pozwala wnioskować ,  że 
poc hodzą  one  z różnych stref pieca.

Łączące  się szkła wykazują  z powodu powierz­
chniowego napięcia pewne wykrzywienie  s tyka jących 
się powierzchni .  Szkła sz lakowe połączane  z szere­
giem szkieł  o wzras ta jące j  zawar tości  AUO:l zac h o ­
wuje się wobec  pierwszych przedstawiciel i  t eg o  s z e ­
regu jako coraz mniej  „zawi jane” , wobec  os ta tnich — 
jako  coraz więcej „zawi ja jące”.

Niebezpieczeńs two tworzenia  się kropel  zależy 
od  napięcia na granicznej  powierzchni  między  s t ap i a ­
jącą się sz laką a szkłem macierzys tym.  Szkło m a ­
cierzyste przenosi  swe  napięc ie  powierzchniowe na 
roztwór  szlaki.

Miejscowe śc iąganie  się w krople szkliwa sz la ­
kowego prowadzi  do pozbycia się o toczenia  kropli 
ochro nne go wpływu n a s y c o n e g o  szkliwa.  Występuje  
wtedy  wzm ożone  wyżeran ie  ognio t rwałych  bloków.

Jak  wyżej  powiedz iano ,  napięcia powierzchniowe 
wpływają  na ksz ta ł t  powierzchni  zetknięcia dwu szkieł,  
a więc również i na ksz ta łt  nici. Większe lub mniejsze 
napięcie  powierzchniowe po st ronie szkła tworzącego  
nici p rowadzi  do odwracania  się krzywizny p o w ie r z ­
chni zetknięcia w stosunku do  szkła macierzys tego.

P on ie w aż  ze zmianą  ksz ta ł tu nici z powodu n a ­
pięcia powierzchni  ze tknięc ia  może nas t ąp ić  silny 
wzrost  j ego  właściwej powierzchni  w s tosunku do 
szkła mac ierzys tego ,  p rzeto  zmiana,  być  może,  już 
przy rozpuszczeniu  st łuczki  w masie szklanej  w y to pi o ­
nej z zestawu,  ma duży wpływ na hom og en iz ow an ie  
ma sy  szkła.

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę  NA P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż
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Teoria wytrzymałości szkieł poprzednio 
naprężonych.

(J. T. Littleton i F. W. Preston — J. Soc. Glass Technol., 
Glast. Berichte N 2/37)

Pęka nie  szkta przy mecha ni cznym o d d z ia ły w a ­
niu jest  skutkiem mikroskopijnie małych n ie jednos ta j -  
ności  w mas ie  szklanej  lub z wadl iwych miejsc,  przy 
czym ich kształ t  ma większe znaczenie,  niż wielkość .  
Po nieważ  pęknięcia z punktu  po ło żonego  na zewnęt r z ­
nej powierzchni  szkła muszą  się rozchodzić tylko 
w półkole ,  z wewnę t r znego  zaś punktu we wszystkich 
kierunkach,  pot rzeba  do  wy tworzenia  pęknięć  przy chło­
dzonych  szkłach w p ie rwszym w y p a d k u  tylko poło ­
wę siły, niezbędnej  w drugim wypadku ,  zewnętrzna 
prze to powierzchnia  jest  szczególnie wrażliwa.  Przez 
h a r to w ani e  a zatem przez w y tw orzeni e  na tężenia  na 
powierzchni  można  po dwyż sz yć  wyt rzymałość .  W pr zy­
puszczeniu pa rabol icznego  przebiegu natężenia  w ha r ­
to wanych  prę tach oblicza się war tość  na tężenia  
w punkcie po ł ożonym w odległośc i  y od  osi prętu jako 
f =  f0 (1 —  2 .y2/ r2), przy czym f0 oznacza  maximu m 
na tężenia  rozc iąga jącego  w kierunku osi prętu,  a r— 
promień pręta.  Przy obciążeniu ty lko  rozciągającym 
najbardz ie j  korzystne  uprzednie  na tężenie  będz ie  miało 
wtedy  miejsce,  jeśli  wyt rzymałość  na rozerwanie  w n ę ­
trza prę tu  i tylko w połowie na tak  wyt rzymałe j  p o ­
wierzchni  wyrównywa  się. Tak jest  w wypadku,  gd y  
w yt worz one  przez har towanie  na jwyższe  na tężenie  
przeciągające wzdłuż osi prętu równa  się połowie  wy ­
t rzymałości  na rozerwanie  szkła.  Teoretycznie  daje się 
powiększyć w yt r zym ał oś ć  prętu na obc iążenie  rozc ią ­
gające przy p o m ocy  hartowania najwyżej  o 50%.

Przy  ha r towanych  płytach szk lanych w przypu­
szczeniu pa rabol icznego  przebiegu  napięć  oblicza się 
na tężenie  w punkcie od leg łym o y  od ś rodka  płyty jako 
f =  f0 ( 1 — 3.y 2/ h a), p rzy  czym f0 oznacza m ak sy m a l ­
ne natężenie  w sam ym środku płyty ,  a h —  połowy 
grubośc i  płyty .  Analogiczny  w y w ó d  jak dla prętu w y ­
kazuje,  że wyt rzyma łość  płyty na zgięcie przez h a r to ­
wanie daje się pod w yższ yć  w na j le pszym w yp adku  
3-4 razy w s tosunku do do br ze  ch łodzonej  płyty.  P o ­
n ieważ w prak tyce teore tycznym przes łankom nie 
mo żna  w zupełności  zadośćuczynić ,  przeto przy prak­
tycznych  próbach  os iąga  się zaledwie tylko 2— 2,5 
kro tne  powiększenie  wyt rzymałości .

Urzeczywistnienie dążeń grupy uszlachetnienia
szkła.

(Dr. B. Kindt — Glast. Berichte N 5/1937)

Przy produkcji  p r zemysłowej  winno się dbać  
o podnies ien ie  jakośc i wyrobów szklanych przez a r ty­
s tyczne  ich wykonanie .  Artyści i rękodzielnicy ar ty­
styczni  dokonali  już w tym kierunku w ciągu wielu lat 
p ok aźną  p rz edw st ępną  pracę ,  j edn ak  przy z a s t o s o w a ­
niu do fabrykacji  na większą skalę jes t  t en  cel n o ­
w ym  specja lnym zadaniem,  które można  rozwiązać 
z po w odzen ie m  po opracowaniu  jasnych  wytycznych .  
Dążenia  te j ednak  tylko w te dy  m o g ą  osiągnąć cel, 
jeśli  k ie rownic two przedsięb iors twa  ma tę świadomość ,  
iż zaopa t rzen ie  szerokich rzesz ko nsu me nt ów w t o ­
wary codz iennego  użytku  poza czysto go spo da rczą  
czynnośc ią  jest  p o w a ż n y m  kul tura lnym zadaniem 
a n a w e t  obowiązkiem.  Współp raca  ze s t rony  pr z e d ­

s iębiorcy winna polegać  nie tylko na  tym,  by pow ie ­
rzać a r tys tom projek towanie  nowych wzorów.  Często 
zdarza  się, że uznane za gus to wn e  pro jek ty  tylko 
d la tego  są odrzucane,  iż i stniejące urządzenia fabrycz­
ne z czys to technicznych  p o w o d ó w  nio pozwala ją  je 
wykonać .  W tych wypadk ach  jest  obowiąz kie m prze­
mysłowca  przez celowe ulepszenie ś rodków tec hnicz­
nych umożl iwić wyrób .  Z tych  założeń wypływa 
wpros t  m n ó s tw o  problemów natury gospoda rcze j ,  jak 
i t echnicznej ,  z rozwiązaniem których nie należy oc ią ­
gać się w interesie  przemysłu  szklanego.  Szereg  ta ­
kich zagadnień  prz eds ta wio no  w referacie, wskazując 
jednocześn ie  sp o so b y  przezwyciężenia  t rudności  t e ch ­
nicznych.

Izolowanie pieców szklarskich.
(Sprechsaal Nr 3, 1938, str. 51).

Zagadnien ie  izolowania pieców do topien ia  szkła 
by ło  w ostatnich  czasach  wie lost ronnie  b a d a n e .  W y ­
niki są na og ó ł  pomyślne ,  jakkolwiek są głosy,  ws kazu ­
jące,  że wskutek  wzros tu  te m p e ra tu ry  sklepienia  i pa l­
n ików m o g ą  nas tąp ić  zan ieczyszczenia  szkła kroplami ,  
śc ieka jącymi  ze sklepienia.
Jeżeli  naw et  zarzut  t en  nie jes t  bardzo  istotny,  to 
w każdym razie jest  faktem,  że izolację na leży  w y ­
konać  fachowo.

Główne korzyści  izolowania p ieców polega ją  na 
zmniejszeniu strat  przez promieniowanie ,  przez co 
os iąga  się os zczędno ść  pal iwa od 6 do 2 0 na bar ­
dziej rów no m ie rn ym  podzia le  te m pe ra tu ry  wewnąt rz  
pieca. Przy fachowym wy konaniu  izolacji nie ma 
m owy  o zmniejszeniu wyt rzymałośc i  materiału og ni o ­
t rwałego,  uży tego  do b u d o w y  pieca,  czyli o sk ró c e ­
niu s łużby pieca.

Izoluje się niemal  wszystkie części  wanny,  p rzede  
wszys tk im  boki  wanny roboczej  (nawet  przepływ 
w wannie przepływowej )  ze względu na straty cieplne 
i dla ochrony  hutn ików od bezpośredn ieg o  p rom ie ­
n iowania,  nas tępnie  komory) ,  dalej  sklepienie,  nawet  
dno  i palniki,  oprócz części bezpośr ednio  przy lega ją ­
cych do wylo tów.  Izolować na leży po rozgrzaniu pieca.

Materiałem izolacyjnym jes t  w większości  wy­
p a d k ó w  kiezelgur  (komory .w ars twą  6 cm, sklepienie 
kamieniami w dwu wars twach  po uprzednim s ta rannym 
obmieceniu sklepienia);  boki  wanny  można  osłonić 
izolacją z waty szklanej.  Stosuje się n iek iedy  izolo­
wan ie  częściowe:  tych miejsc pieca,  k tóre  b y w a ją  
za chłodne.

Dokładne  dane,  do t yczące  tego  zagadnien ia ,  zna ­
leźć można  w komunikac ie  Niemieckiego  T o w a rz y ­
stwa Technologii  Szkła Nr 33 z marca 1935 roku,  
„Warmeschu tz  an Glasófen".

Brykietowanie zestawu.
(Sprechsaal, 1938, Nr 11, str. 148)

Sądząc  z 7 odpowiedz i  w „Skrzynce  p y ta ń " ,  
b rykie towanie  daje korzyści  w dużym ruchu. Li tera­
tura tego  zagadnienia  znajduje się w pracy  Dr. F. 
HoffmeistePa (Glas techn.  Ber. 1934, Nr I str. 1 — 7).

Zwolennicy bryki e to wania  wyliczają następujące  
jego  zalety.  1) można  zg rom adzić  większe ilości z e ­
s tawu na małej  przest rzeni  bez obawy rozdzielenia 
się poszczególnych  sk ładników,  2) nie ma strat  przez
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rozpylan ie  przy zasypywa niu  zes tawu  oraz n a g r y z a ­
nia b loków wanny i ob murow an ia  przez lo tne alkalia, 
3) za sy py w an ie  zes tawu od b y w a  się szybciej ,  łatwiej 
i czyściej.  4) dzięki ułatwieniu wytap ian ia  osiąga  się 
lepsze szkło,  5) wytap ian ie  o d b y w a  się p izy  na j ­
mniej  o 20% szybciej ,  co p o w oduj e  mniejsze zużycie 
opału.

Koszty zwiększa ją  się o koszty ruchu i koszty 
amor tyzac j i  pracy.  Najlepiej b rykie tować  z 3 — 5% 
wilgoci  przy dużych ciśnieniach,  gdyż  wtedy nie p o ­
t rzeba  żadnych  ś r od ków  wiążących.  Brykie ty  muszą  
od leżeć przyna jmniej  12 godzin,  by os iągnąć szyosze 
wytap ian ie .  Praktycznie m e to d ę  tę s tosu je  Ford  
w swoich  wielkich wannach .

Przeciwnicy Drykietowania wskazują  na zwięk­
szenie kosz tów ruchu, wp ływ wilgoci na t em pera tur ę  
w wannie,  oraz wyjaśniają,  że p rz y m k n ą w sz y  nieco 
ciąg w czasie za sypywania  nie dopuśc imy pyłu do 
komó r ,  a wejdzie on  co na jwyżej  do pa lników.

Czy dla osiqgnięcia pięknego połysku szkła 
istnieję lepsze środki do polerowania niż 

krzem, czerwień lub dwutlenek cyny
W skrzynce  technicznej  czasopisma „ S p re c h s a a l “ 

N 31/37 r., str. 409 na powyższe  zapyta n ie  udzielono 
nas tępu jących  o d p o w i e d z i :

1) Jeśli  się za p o m o c ą  krzemu,  czerwiem i dwu­
tlenku cyny nie da osiągnąć  po ż ą d a n e g o  p ięknego  
połysku ,  zaleca się w y p r ó b o w a ć  t len cynku lub biel 
cy n k o w ą  bardzo  miałką .  W przypuszczeniu  że szkło 
nie jest  zbyt  miękkie,  ś r od kam i  tymi  moż na  os iągnąć  
p iękny połysk ,  jaki j es t  w y m a g a n y  np.  dla celów 
optycznych ,  przy soc zewkach .  Środek polerujący n a ­
leży dobrze  zmieszać  z wodą,  tarcza zaś polerująca

(filcowa lub korkowa)  musi  się obracać  bardzo  s z y b ­
ko, g d y ż  tylko w ten s p o s ó b  os iąga  się na l eży ty  p o ­
łys k  i zapobie ga  zapalaniu polerowanej  powierzchni .  
Poza  tymi  ś rodkami  mechanicznymi  można  os iągnąć 
p iękny poły sk  również drogą  chemiczną  za pomocą  
kwasów  poleru jących .  W wielu zakładach poleruje 
się szkło również  za p o m o c ą  ognia i os iąga  się p o ­
łysk nie mniejszy,  niż przy pole rowaniu chemicznym 
lub mechanicznym.

2) A b y  os iągnąć p iękny połysk,  na leży  szc ze ­
gólnie dobrze  przeprowadzić  szl ifowanie,  mianowicie 
na drewniane j  tarczy,  używając  do  tego  celu sz m e rg ­
lu rozmaitej  g rubośc i ,  w końcu  za ś— najdrobnie j szego .  
Pol erow an ie  o d b y w a  się na jp ie rw na j lepszą  hamburg-  
ską  bielą cynkową za p o m o c ą  ołowiane j lub cynowej  
tarczy.  Do osiągnięc ia  wysok iego  połys ku  soczewek 
nada je  się na jp ie rw miałka biel cynkowa,  jak rów­
nież francuski t lenek cynku „blanc de n e ! g e “, przy 
czym na leży pole rować za po m o cą  korkowej tarczy.  
Poza  tym os iągnąć  można  d o s k o n a ły  po łysk  przez 
pole rowanie  ogniem.

3) Lepsze wyniki  po le rowania  os iągamy uż y­
wając nie sa me  przez się ś rodki  po le ru jące ,  lecz ich 
mieszanki ,  dob ra ne  od po w ie dn io  do  ga tunku szkła. 
I tak,  do zwycza jnych  i nawet  szlache tniej szych  szkieł  
nada je  się mieszanka  z 1 części t lenku żelaza,  dwu 
części glinki (bolus) i cz te iech tlenku cyny,  dla o p ­
tycznego  szkła ta sama mieszanka ,  lecz z jedną  tylko 
częścią glinki (bolus); dla twardego  szkła —  2 części  
tlenku że lazawo-żelazowego,  jedna bolusu i cztery 
krzemu;  dla ko l orowe go szkła —  jedna  część czer­
wieni, pó ł tora  części krzemu, je dn a  b e z w o d n e g o  s ia r ­
czanu żelaza i trzy części  t lenku cyny;  dla szkła o ło ­
wiowego —• dwie części  t lenku cyny,  j ed na  krzemu 
i j e dna  proszku  węgla  drzewnego.  Je dn akż e  wysoki  
po łysk os iąga  się najlepiej  d rog ą  chemiczną  za pom ocą  
polerowania  kwasami.

Zastosowanie ziem rzadkich w szklarstwie.
(V. Ctyroky, Sklarski Rozhledy Nr 2, rok 1938)

S p o s o b y  barwienia szkieł,  s tos ow ane  szczególnie 
przy wyrobach  a rtystycznych ,  now oczesn e  m e to d y  
odbarwiania  przy produkcj i  szkieł  k ryszta łowych,  
oraz wyrób  szkieł  o specjalnych własnościach  fizycz­
nych  i ODtycznych umożl iwione  są obecnie  w znacz ­
nym s topniu  dzięki meta lom,  na l eżącym do t. zw. 
g r u p y  z iem  rzadk ich ,  które s tały się n iezmiernie 
ważnym pomo cn icz ym  su row cem  współczesne j  p ro ­
dukcji  szklarskiej .

Źródłem do o t r zym yw ani a  ziem rzadkich jest  
mon acyt - fos foran  rzadkich p ierwias tków ceru, lantanu,  
n e o d y m u  i p r a z e o d y m u  (Ce,  La, Nd.  Pr.), zawierający 
poza  tym tlenki toru,  krzemu i niewielkie ilości erbu 
i te rbu,  a często i cyrkonu.

Mo na cyt  występuje  przeważnie  w pos tac i  m a ­
łych,  ciężkich, b ronzowych,  prawie żół tych ziaren 
w piasku lub skaleniu,  rzadko w większych ka wał ­
kach.  T wardość  — 5-5,5; ciężar ga tunk ow y  —  4,9-5,3.

Najważnie j sze  złoża mo nacytu  znajdują się w In­
diach,  Brazylii i na Cejlonie,  mniej sze — na A rchipe ­
lagu Malajskim,  w Norwegii  i Australi i .  W Stanach  
Z je dnoczonych  ongiś dość  znaczna produkcja  wybitnie 
zmalała.

War tość  mo nacytu  po lega g łównie  na zawartośc i  
tlenku toru ( T h 0 2)V z k tórego o t rzymuje  się azo tan  
toru T h ( N O ;!)4.

Mo na cyt  służący do o t rzyma nia  azo tanu  toru 
zawiera 3 - 1 0 $  t lenku toru,  14-16% związków ceru, 
3-4% związków itru, 20-30% —  t lenków lantanu,  n e o ­
dy m u  i p razeody mu,  18-30% t lenków fosforu oraz inne 
domieszki .

Inne meta le  ziem rzadkich  otrzymują  się jako 
produkty  uboczne  przy  fabrykacji  toru.

W pr zemy śle  szklarskim uży wane  są obecnie  nie­
k tóre  tylko metale  ziem rzadkich,  op łaca lność  których 
i zna jom ość  ich własności ,  oraz sposobu użycia są 
znane  lub nie budzą  większych zast rzeżeń .  Meta le  te 

ss t o so w a n e  są pod  różnemi  pos tac iami  i nazwami  
handlowymi .

Głównymi  dos tawcam i  są Franc ja  i Niemcy.
Francuska  firma „Fabriques des  Produi t s  Chimi- 

ques de T h a n n  et de M ulh ouse"  wypuszcza  meta le  
ziem rzadkich p o d  nas tępującymi  postaciami  i nazwami:

O x y d e  de  ce rium 99,9$;
O x a 'a te  de d i dym e  (zawiera n e o d y m  i nieco 

prazeodymu) ;
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Oxala te  de n e o d y m e  ordinaire;
Oxala le  de n e o d y m e  N 1;
O xyd e  N 1 (14% Nd +  6% P r + 3 2 ,| L a + 4 8 ^ : . C e )  
O x y d e  N 2  (32,5$ Nd-L9,5% P r + 4 8 %  ,L a +1 0 % C e )  
O x y d e  N 3 (36% Nd 4-10$’ P r + 5 3 $  La)
Jaune  Royal  (mieszanina  Ti i Ce dla zaba rwie ­

nia cy t rynow ego) ;
Blanc de St rass.
Niemiecka  f irma „Degea Act iengese l l schaf t“ 

(Auer-Gesellschaft)  w Berlinie wypuszcza  na rynek n a ­
s tępujące  towary:

N e o d y m o x y d h y d r a t  
P r a s e o d y m o x y d h y d r a t  
Ce ro xy d 99-100'^; •
C e rp rapa i a t  I, II, IV;
D id ym pra pa ra t  V, X;
Cer i tkarbonat  F  (dla szkieł  zadymionych) ;  
Did ymoxala t  Reihe  27 ( n eody m  i t rochę pra- 

zeodymu) .
Z a s to s o w a n ie  m e ta l i  z iem  rza d k ich  w  szk la r -  

stzuie.
Meta le ziem rzadkich używane  są w szklarstwie: 
A —  w celu zabarwiania  szkła;
B — do odb arwiania  szkieł  k rysz ta łowych;
C — do wyrobu szkieł  o specjalnych fizycznych 

i op tycznych  własnośc iach.

31.  —  barw ien ie  s z k ła  za  p o m o cą  m e ta l i  z iem  
rzadk ich .

Dzięki  za s tosow aniu  metal i  ziem rzadkich osiąga 
się n iezwykłe efekty barwne ,  różniące się znacznie 
o d  zabarwień,  os iąganych  przy p o m o c y  innych do tą d  
s to sowanych  t lenków metal i .  C ha rak te rys ty czną  cechą  
szkieł barwionych za p o m oc ą  ziem rzadkich jes t  ich 
czys tość  barwy i p iękny połysk,  zupe łny  brak siwizny 
i zmętnień,  oraz dwub arwność .

Specyf iczne zjawisko dw ubar wnośc i  wywołan e  
e s t  specjalną b u d o w ą  a t o m o w ą  p ie rwias tków ziem 
rzadkich.

^Neodym  — barwi szkło na kolor  czerwono — 
fiołkowy,  k tóry  przy  oświetleniu sz tucznym wpada  
w n ieb iesko- różowy.  Najlepiej  daje się s t oso wać  do 
zabarwiania  szkła o łowiow ego  i po ta so wego ,  mniej 
korzystniej  —  do szkła sodowego .

S r a z e o d y m  —  barwi szkło na kolor  żół to-zielo-  
ny z bardzo  charak te rys tycznym odcien iem nu da jącym 
się os ią gną ć  przez za s tosowanie  innych,  znanycn  
ba rwników.  Odcień  ten jest  dwukolorowy,  po do bn ie  
jak przy neodym ie ,  w cieńszych wars twach  —  żółty,  
w grubszych  —  zupełnie zielony.

Niezwykle  orygina lny  kolor siwy tzw. „ZNeodym- 
g r a u “ otrzymuje się przez użycie n e o d y m u  z praze- 
o d y m e m  w s tosunku Nd  : P r =  1 , 5 : 1  oraz 1:1,5.  Przy 
zmieszaniu  n e o d y m u  i p r a z e o d y m u  w s tosunku 1:1 
osiąga się ol iwkowo-z ie lony ton  przechodzący  w o d ­
cień brązowy.

C er  — barwi szkło na kolor c z e r w o n o - ż ó ł t y .  
Zabarwienie  szkła zależy od sp osobu i warunkó w t o ­
pienia m asy  szklanej .  Cer  bow im w pos tac i  cztero- 
war tośc iowej  barwi szkło na in te n sy w n y  czerwono- 
żół ty kolor,  na tomias t  cer t ró jwar tośc iowy w sposó b  
widoczny  szkła nie barwi.  Przy  różnych  zestawach  
szkła i różnych  warunkach top ien ia  m asy  zachodzą  
na jróżniej sze s tany  rów nowagi  między  cztero -—i t ró j ­
wa r to śc i ow ą pos taciami  ceru zawar tego  w mas ie  szkla­
nej szklanej  i to właśnie warunkuje ró żn e  odcienie  
uzyskiwanych  zabarwień.

P rz y  zas t osow an iu  mieszaniny  ceru z ty tan em  
otrzymuje się zabarwienie  z lo to-żół te .  Tu również 
odcienie zabarwienia  zmienia ją się w zależności  nie 
tylko  od użytej  proporcj i  ceru i tytanu ,  lecz i w z a ­
leżności  od  u tlen ia jącego  lub r edu ku ją cego  charak te ru  
p łomienia  w piecu szklarskim.

Sa m ty ta n  barwi szkło na kolor  s łabo żół ty  lub 
zielony.  Po ta ż o w e  zes tawy dają odc ienie  złoto-żół- 
te,  s o d o w e  —  odcie n ie  oranżowe,  szczególnie jedn ak  
silnie barwi się szkło ołowiowe.

Na zabarwienie  masy  szklanej  p rzez tlenki ceru 
ba rd zo  wpływają związki żelaza,  bowiem cer utlenia 
F eO  na F e , O a i tym s a m y m  redukuje się sam do 
niebarwiącej  szkło postac i t ró jwar tościowej .  Dla tego 
wskazane  jest  używanie  surow ców ,  szczególnie  piasku, 
ba rd zo  czys tych,  t. zn. zawierających  jak  najmniej  
związków żelaza.

Oprócz  t lenku ceru się używa węg lanów  ceru, 
dzięki k tórym osiąga się niebiesko - siwe zabarwienie-  
w wars tw ach  cieńszych a czerwono-brązowe w w a r ­
s twach  gru by ch  szkła.

Po za  wymienionymi  istnieje jeszcze cały szereg  
innych możliwośc i  jak np. mieszanina koba ltu  z c e ­
rem dająca zabarwienie  niebieskie t. zw. „Jenablau" ,  
chromu z cerem — dające zabarwienie z ie lone „eme- 
r a u d e “ i wiele innych.

JCantan —  szkła nie barwi.  Zwiększa na tomias t  
znakomic ie  po łysk  szkieł  k rysz ta łowych.  Cz ys te go  
lantanu  używa się rzadko.  Częściej  w kombina c jach  
z innymi  meta lami  jak ne o d y n  i p r a z e o d y m  do o d ­
barwiania szkła lub też dla o t rzymania  odcieni  różo­
wych,  łosos iow ych,  zmienia jących odc ienie  w za leż­
nośc i  od  światła dz ienneg o  lub sz tucznego .

£B—o d barw ian ie  s z k ła  m e ta la m i z iem  rzadk ich .
O d  wysokich g a tu nkó w  t. zw. szkieł  k ry sz ta ło­

wych bezba rwnych  w y m a g a m y  nie tylko by były d o ­
skona le  bezbarwne ,  lecz również żeby były przeźro­
czys te  i j asne  i umożliwiały osiągnięcie w na jwyższym 
s topniu op tycznyc h  e fek tów przy usz lache tnianiu,  szcze­
gólnie przy szlifowaniu.  T ru d n o  jest  za ryzykowa ć  
twierdzenie,  że produkcja szkieł  k rysz t a łow ych w n a ­
szych czasach os iągnę ła m ax im um  tych możliwości .  
Odnos i  się to za równo do ga tun ków pro dukow any ch  
szkieł jak i m e to d  odbarwiania  s tosowa nyc h  przez 
większość hut  szklanych.

W tym krótkim artykule  nie mo żna  opisać w sz y s t ­
kich zasad  odbarwiania  szkła.

Należy jednak  podkreś l ić  i zdać  sobie  sprawę 
z różnicy pom ię dzy  chemicz nym usuwaniem zabarwie­
nia szkła,  sp o w o d o w a n e g o  domieszkami  t l enków ż e ­
laza i in. w surowcach ,  a f izycznym dopełn ian iem tei 
barwy przez inną (metoda  komple men tar na ) ,  k iedy 
n iepożą da ne  zabarwienie  szkła usuwa się przez za­
barwianie innym kolorem tak, by  kolory te n awz ajem  
się uzupełniały.

Sa m ym  tylko chemicz nym  s p o s o b e m  od ba rw ia ­
nia nie osiągnie się na leży tego  rezultatu.  Os iąga  się 
je dyn ie  ten  skutek,  że związki  żelaza dwuwartościo-  
wego,  barwiące szkło na in tensywnie  c iemno zielony 
kolor przeprowa dza  się w pos ta ć  t ró jwar tośc iową,  w y ­
wołującą zabarwienie  słabo żółte.  Najczęściej  używa 
nymi  do tego  ś r odk am i  są:  arszenik,  b r auns z tyn  i s a ­
letra. Mniej na to mia s t  zna ny m  jest  działanie t len­
ków ceru

P o zas tosowaniu  chemicznego  sp o s o b u  o d b a r ­
wiania n i e z b ę d n y m  jest  wpro wa dz eni e  a o  masy  szkla­
nej barwnika  znoszącego  żół ty  odcień.
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Zas tosowanie  t lenku ceru odda je  w tym w y p a d ­
ku znakom i te  usługi. Własność jego  polega  nie tylko 
na reakcji chemicznej  zapobiega jące j  redukcji  związków 
że lazowych lecz i na osiąganiu in t ensyw nego  burzenia 
ma sy  szklanej  w temper a turze  1350— 1400 C, dzięki 
k tóremu przyśp iesza  się klarowanie masy .  P o n a d t o  
związki ceru zawiera jące jako domieszki  związki  n e ­
ody m u  i innych rzadkich pie rwias tków dopełnia ją  c he ­
miczny proces  odbarwiania  przez zabarwienie  masy  
znoszący  żó ł ty  odc ień t lenku że lazowego;  w ten s p o ­
sób  zas tosowani e  związków ceru umożliwia n ieomal  
id e a l n e odbarwianie .

Pr zy  s tosowaniu  surowców zawiera jących nieco 
większe zanieczyszczenie związkami  żelaza p o żą da ny  
jest  do d a te k  se lenu.  Zużycie selenu w tym wypad ku 
jest  minimalne i przez to prz ez roczys tość  czyli p rze­
puszcza lność  promieni  świet lnych w szkłach o d b a r w i a ­
nych  związkami  ceru, n e o d y m u  z ewe ntu a lną  małą 
d o m m sz ką  selenu jest  znacznie większa niż przy o d ­
barwianiu szkła se lenem i koba ltem,  m a n g a n e m  i k o ­
ba ltem lub n iklem i selenem.

Szkło odb a rw io n e  związkami  ceru nie zmienia 
się pod  działan iem promieni  s łonecznych,  a nawet  
promieni  nadf io łkowych,  na tura ln ie  jeżeli  i nie zawiera 
a rsenu i an tymonu.  Należy zwrócić również uwagę  
by  do k larowania nie używać  arszeniku,  lecz tylko 
sulfatu lub sa le t ry .3^.;^

WjWT'

&  E k s p o r t

Pozycje taryfy celnej w pozwoleniach przywozu.
Najczęściej  ko nt y n g en ty  p rzyw ozow e są w y z n a ­

czane w ed ług  całych pozycyj  taryfy celnej,  rzadziej  — 
w ed łu g  liter tych pozycyj ,  impor terzy zaś w swoich 
podaniach  szczegółowo oznacza ją  pozyc je ,  punkty  
i l i tery pozycyj ,  co w konsekwencj i  zmusza  urzędy 
celne do  d ro bia zgow ego przest rzegania  tych danych
i w wypad ku  zgodnośc i  nazw y towaru  wymienione j  
w pozwoleniu z tow arem przy minimalnej  różnicy p o ­
zycji  taryfy celnej,  u rzędy celne nie honoru ją  p o z w o ­
leń przywozu,  naraża jąc  s t rony  na koszty i s t ra tę  
czasu w związku ze zmianą pozwolenia  przywozu.

Mając p ow yższe  na uwadze,  Ministerstwo P r z e ­
mysłu  i Handlu  zarządzi ło,  ażeby  przy wyp isy waniu  
pozwoleń  przywozu umieszczano  nazwę towaru i p o ­
zycję taryfy celnej zgodnie  z brzmieniem kontyngentu ,  
który najczęściej  zawiera całą pozyc ję  taryfy celnej.

Zwrot dokumentów dołqczonvch do zgłoszeń 
celnych

W myśl przepisu § 40 ust .  2 Instrukcji m a n ip u ­
lacyjnej dla władz i u rzędów celnych (Załącznik do 
zarządzenia Ministra Skarbu z dn. 31 I. 19^5, r. — 
Dz. Urz. Min. Sk. Nr  5 /1935  poz.  89), do łączone  do 
zgłoszenia celnego d o k u m e n ty  inne niż faktury |Do- 
łączone do zg łoszenia  oryginalne faktury (specyfikacje)  
m og ą  być  wydan e  z p o w io te m  s tronie jedynie  po 
uskutecznieniu os tateczne j  od p ra wy  towaru  i po p o z o ­
s tawieniu wzamian  urzędownie  za św iadczonych  o d p i ­
sów tych faktur.  Pr o śb ę  o zwrot  o rygina lnych  faktur 
oraz pokwi towanie  odbioru tychże  s t rona  uwidocznia

W zasadz ie  przy umie jętnym użyciu i w y p r ó b o ­
waniu związków ceru do odbarwiania  jest  to m e to da  
da jąca  obecnie  na jlepsze  rezul taty od wszystkich  s to ­
sowanych  ś rodków.

C  —  m eta le  z iem  rza d k ich  p r z y  w yro b ie  s z k ie ł  
o sp e c ja ln y c h  f i z y c z n y c h  i o p ty c z n y c h  w łasnośc iach .

Dzięki  swym właśc iwośc iom absorbcj i  widma 
zajmują meta le  ziem rzadkich wyją tkowe s tanowisko 
w produkcj i  kolorowych optycznych  szkieł. Właśc i ­
wości  te wyk or zys t ane  zos ta ły  między  innymi  przy 
w yrob ie  szkieł  oświe t leniowych i żarówek.  Najbardziej  
absorbuj ącym  promienie  nadf iolkowe jest  cer. D o ­
mieszka ceru do  szkła dla lamp Rentge now skic h ,  o d ­
barwia nego  m an g a n e m  zapobiega  pows taw an iu  w szkle 
zabarwienia pod  wp ływ em  Rentgenowskich  promieni .

Meta le  ziem rzadkich używane  są obecnie  przy 
wyrobie  całego szeregu  szkieł  op tycznych  o specja l­
nych  własnościach.

Jak  z po w y ż sz e g o  po bieżnego  opisu wynika,  rola 
metal i  ziem rzadkich w produkcj i  szklarskiej  jest  n i e ­
zmiernie doniosła.  Właśc iwości  j ednak  tych,  tak n ie ­
dawno zresz tą  poz nanych  mater iałów nie R ą  jeszcze 
do tąd  przez h u ty  szkła ani dos ta teczn ie  znane  i w y ­
próbow ane ,  ani należycie doceniane .  Naukowe b a d a ­
nia prow adz on e  w labora tor iach doświadcza lnych  przy­
noszą  jednak  codz ień zdumiewające  odkryc ia  nowych 
możnośc i  i za s to sow ań  metal i  ziem rzadkich.

—  I m p o r t .

na zgłoszeniu celnym. Odpis  faktur s t rona  powinna 
sporządz ić  własnym s ta ran iem (§ 40 ust. 1 Instr. manip)],  
(lip. świadec twa poch odz eni a  to wa ru  i t. p.), nie 
uznane i nie wy korzys ta ne  przy odprawie  celnej,  
m o g ą  być  na wniosek s t rony zwrócone  za po kw i to ­
waniem na zgłoszeniu celnym, z wyjątk iem tych p r z y ­
pa dków ,  g d y  zostało wd ro żo ne  po s tę po wan ie  karne  
skarbowe,  a do ku m en ty  te są związane ze wszczę tą 
sprawą.

W  związku z pow yższym  przepisem Minis te rstwo 
Skarbu w okólniku z dnia 10 V. 1938 r. (Okóln ik  C 
140 L. D. IV. 11124/3/38 — Dz. Urz.  Min. Sk. 
Nr 14/1938) wyjaśniło,  że wnioski  s t ron o zwrot  d o ­
łączonych  do zgłoszeń celnych,  a nie uznanych  lub 
me wykorzys tanych  do ku me nt ów m o g ą  być sk ładane  
ustnie  i w takich p rzy p ad k ach  nie pod lega ją  opłacie 
s templowej .

Jeżeli  j ednak  wnioski ,  o k tórych mowa,  zos taną  
zg łoszone  do pro t okółu  bądź też p rzeds tawione  w p o ­
daniu,  to pro to kó ł  taki,  względnie podanie,  podlega  
opłacie s templowej  w wysokośc i  3 zł oraz po 50 gr 
od ka żdego  załącznika,  w myśl  art. 147 us tęp  os ta mi  
us tawy o opłatach s te mplowych.

P o n o w n e  przyjęcie do zgłoszenia  celnego  w y ­
cofanego  dokumen tu  dopuszcza lne  jest  tylko w tryb ie  
§ 36 p. 2 r o z p o r z ą d z e n i  w y k o n a w c z e g o  do  prawa 
celnego.  (Dz. U. R. P. Nr 90/1934 poz.  820 — „§ 36 
p. 2. Do ku m en ty  prz ew ozo we oraz inne, w y m agane  
dla dane j  o d p r a w y  celnej,  powinny być  p rz eds ta wi o ­
ne przy zgłoszeniu do od pr awy  celnej.  Urząd celny 
może  zezwolić na później sze złożenie tych d o k u m e n ­
tów,  z wyją tk iem do ku m en tó w  przewozowych,  nie 
później  j ednak  jak przed wydaniem towaru  do wolnego 
obrotu.  D ok u m e n ty  w y m a g a n e  do przeprowadzenia
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rewizji  celnej powinny być przeds tawione  przed roz­
poczęc iem rewizji").

W tym celu s trona  powinna  wnieść podanie,  
podlega jące  opracie s templowej  s tosownie  do w y ja ś ­
nienia zawar te go  w okólniku Minis te rstwa  Skarbu 
z dnia 8 I. 1937 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr 2/1937, 
poz.  62) w spraw ie d o d a t k o w e g o  przyjmowania  d o k u ­
m en tó w do zg łoszeń  celnych

Waga netto towarów.
Z god nie  z przepisami  art.  5 rozporządzenia  P r e ­

zydenta  Rzeczypospol i te j  z dn. 23. VIII. 1932 roku 
o ustanowieniu  taryfy celnej p rzywozowej (Dz. U. R. 
P. Nr 85 '32  r., poz. 732),  waga ne t to  towarów przy 
cleniu ustalana  jest  zasadniczo przez  odl iczenie  od 
wagi brut to pr oce nto we go opus tu  na tarę,  wy mi en io ­
nego  w urzędowej  tabeli  tarowej ,  ustalonej  przez  Mi­
nist ra Skarbu  w dr od ze  rozporządzenia .  _ _ _ _ _

Dotychczas  obowiązująca tabela  tarowa była 
og łoszona  jako Bałącznik  do  rozp. Ministra Skarbu  
z dnia 9. X. 1934 r. (Dz. U. R. P.  Nr 92 /34 r., poz. 
833). a pe w ne  zmiany  do niej zostały wpro wa dzone  
rozporządzeniami  tegoż  Ministra z dnia 24. IV. 1936 r. 
(Dz.  U. R. P. Nr 34 U 936 r., poz. 268), oraz z dnia 
25. VIII. 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 69/1936 r„ poz. 197) .

O becn ie  na mo cy  rozporządzenia  Ministra Skar ­
bu z dnia 5. V. 1938 r. zos tan ie  w pr ow ad zon a  n ow a  
tabela ta rowa.  Wejdzie ona  w życie t rzydz ies tego  
dnia po dniu og łoszenia  w Dzienniku Ustaw R. P. 
Nowa tabela,  po dobn ie  jak poprzednia ,  według  p o ­
szczególn ych  pozycyj  taryfy celnej,  ustala tarę w pro­
centach  wagi bru t to  towa rów,  w zależnośc i  od  r o ­
dzaju ich op akow ani a .  W pr ow adzon e  obecnie  zmiany  
bądź  mery toryczne ,  bądź redakcyjne  do t yczą  około 
stu pozycyj  taryfy celnej.

(

Nowe zarzqdzenia reglamentacyjne ;!
w Wenezueli. A

~-*sw
Tendencje  do  uzależnienia importu z po s z c z e ­

gólnych krajów od swego ekspor tu  do tych p a ń s tw  
wys tępują  coraz szerzej  w pańs twach  ś rodkowo-amery-  
kańskich.  Jak  poda je P. Ins tytu t  E ks por to w y ,  tendenc je 
te znalazły os ta tnio swe odzwierciadlen ie  w dekrec ie  
pr ez yden ta  Wenezuel i  z dnia 11 kwietnia 1938 roku, 
k on tyn gentu jącym impor t  do te g o  kraju.  W sp om ni any  
de kre t  u m o ty w o w a n y  jest ,  jak następuje:

1) Kraje,  z k tórymi  Wenezuela  ut rzymuje s to ­
sunki  handlowe,  poza małymi  wyjątkami,  przyjęły 
sys te m restrykcyj  impor towych;

2) bilans ha n d lo w y  Wenezuel i  z szereg iem k ra ­
jów, z którymi u trzymuje ona s tosunk'  handlowe,  
kształ tuje się n iekorzys tn ie  dla Wenezueli  i zabiegiem 
lat deficyt  ten wzrasta;

3) sytuac ja  taka  w y m a g a  od rządu  posunięć ,  
koniecznych  dla obrony  in te resów gospodar czy ch  re ­
publiki, a w szczególności  dla przywrócenia  w o b r o ­
tach z innymi  krajami zasady  równowagi  bi lansu 
handlow ego.

Treść dekretu jes t  następująca:  A r ty ku ł  1. B io ­
rąc po d  uwagę m o m e n ty  poruszone  w komentarzach ,  
( jak wyżej)  s twarza sys te m k o n ty n g e n tó w ,  mający  z a ­
s tosowanie ,  w wyp adk ach  przewidz ianych dek re tem,

do a r tykuł ów impo r towanych  do Wenezuel i .  Ar tykuł  2. 
Minister  Skarbu w porozumieniu z Minis t rem Spraw 
Zagrań,  ustali w drodze  rozporządzenia  ko nt y n g en ty  
globalne ,  które  określać b ę d ą  kwotę  ogólną  importu,  
wyliczając odp o w ie d n io  artykuły lub grupy  towarów, 
względnie ustali konty ngent y ,  k tóre s tosow ane  będą  
do impor tu poc hodzenia  specjalnego.  Ar tykuł  3. Przy 
s t osowaniu  sys temu ko nt ynge n tó w wzięte b ę d ą  pod  
uwagę  układy handlowe,  które Wenezuela  zawarła już 
lub negocjuje,  a które o d p o w ia d a ją  celom dekretu.

W myśl  art. 4 i 5 Minis ter  Skarbu może  częśc io­
wo zawiesić s t oso wani e  ograniczeń,  a formalnośc i j a­
kie m usz ą  wypełn ić  impor te rzy  ar tykułów,  pod da ny ch  
sys te mow i  k o n ty n g e n tó w ,  bę dą  ustalone o s o b n y m  z a ­
rządzeniem.

Niezależnie od  techniki  przyszłych konty ngen tó w,  
przewidywać  można ,  że dekre t  ten zawiera w sobie 
n i ebezpieczeńs two dla impor tu  z Polski .  Impor t  ten 
zaczął  się rozwijać korzystnie,  rokując w pierwszych  
miesiącach b ieżącego roku dalszy korzys tny  rozwój.

K on ty n g e n ty  us ta lone zos taną  n iezawodnie na 
pods tawie  oficjalnej wenezuelańskiej  s ta tystyki ,  w k tó­
rej ekspo r t  do Polski  wys tępuje  jedynie  f ragm ent a­
rycznie.  Po lska za tem należeć będzie  do państw,  
z którymi  Wenezuela ma u jemny bi lans handlowy.  
Można  się więc spodziewać ,  iż a r tykuły pochodz en ia  
polsk iego ulegną  s k o n ty ng ent ow ani u  spec ja lnemu.  T a ­
kie postawienie  kwestii  b y ło by  dla Polsk i  wybitn ie  
krzywdzące ,  gdyż  w rzeczywis tości  bilans handlowy 
z Wenezuelą kształ tuje się dla nas ujemnie.  Dotąd  
jednakże  nie is tnieją b ezp o śr ed n ie  stosunki  handlowe 
między  Polską i Wenezue lą .  Impor te rzy  polscy  k u ­
pują kakao,  kawę i skóry wenezue lańskie w por tach 
zachodnio  - europejskich (przeważnie w Hamburgu) ,  
a Wenezue la  na tomias t  wywóz ten notuje na dobro  
kraju pośredniczącego .  * lhiij

W ir t e res ie  więc rozwoju na szeg o  handlu  z W e ­
nezuelą  na leży  w p ie rwszym rzędz ie  dążyć  do  ubez- 
pośrednien ia  na szego  impor tu.  Dodać  wy pad a  je sz ­
cze, że ryn°k  wenezue lański  nie był  d o t ą d  d os t a te cz ­
nie o p i acow any  przez ekspor te rów polskich.

Sz ereg  na szyc h  a r tykułów ekspor towych,  j ak  
rury, b lachy,  że lazo kons trukcyjne ,  szkło, c em ent  i t. p. 
ma  widoki  zbytu,  a przy sys tema tyczne j  p racy wywóz 
do  Wenezueli  m óg łb y  z do tychczasow ej  cyfry pó ł  mi­
liona wzróść  kilkakrotnie,  s twarzając  dla nas z W e ­
nezuel i  j eden  z c iekawszych  rynkó w Ameryki  C e n t ­
ralnej.

Technika płatności i zabezpieczenia należności 
przy wywozie do Włoch.

Impor ter  włoski  o t r zymuje  w urzędzie ce lnym 
specja lne  formularze im p o r to w e  w 4 egzemplarzach  
z rubrykami ,  zawierającymi  m. in.: adres  ekspor tem,  
impor te ra,  nazwę i ilość towaru,  jego cenę wg. fak­
tury i datę płatności .  Na  formularzu tym impo r t e r  
kładzie zobowiązanie ,  iż na leżność  za towar  w dniu 
zapadłośc i  faktury wpłac i do Banca  d ’Italia względnie 
innych b a nk ów  up ow ażnio nych  do przy jmo wania  wpłat  
na rachunek c lear ingowy.  Formularze  te zaopa t rzone  
w adnotac ję  urzędu celnego ,  iż towar  wszedł  w g ra ­
nice Włoch otrzymują:  lns t i tu to  Naziona le  per i Campi  
eon 1’Es te ro  (Istcambi);  ba nk  —  za poś redn ic twe m 
którego  wpłata ma nastąp ić;  impor ter  — który na
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po d s t aw ie  formularza dokonuje  wpła ty w danym  b a n ­
ku; urząd celny,  k tóry  d ok ona ł  odprawy.

O ile towar  p ła tny  jes t  na tychmias t ,  impor te r  
winien  do kon ać  wpłaty najdalej  do dni t rzech od 
chwili oclenia towaru.  Jeśli zaś faktura przewiduje  
inny termin zapłaty,  impo r t e r  winien wpłacić na l eżność  
w tymże  terminie.  W razie n iedopełnien ia  przez im­
por tera tego  obowiązku ,  Istcambi  po pew nym  czasie 
w ysyła  zapytan ie  d laczego  nie d ok on a ł  wpła ty,  p o ­
zos tawia jąc  mu pewien krótki  t e rmin w ciągu k tór ego  
ma wpłacić na leżność.  O ile mon i t  ten nie skutkuje,  
I s tcambi  stosuje wobec  n iesumie nne go impor te ra  prze­
widziane sankc je karne,  p rowadzące  — o ile to m o ż ­
l iwe — do wyv\ indykowania  należnej  ekspor te rowi  
kwoty.  Procedura  ta n ie rzadko  trwa dość  długo,

W i a d o m o ś c i

AU S TR IA . W z n o w ie n ie  działcdności fa b ryk i  szyb-

Mechaniczna huta szklana w Brunn z dniem 
15 grudnia 1937 rozpoczęła na now o fabrykację  szyb.  
Huta,  mając za ins ta lowane 3 m a szyn y  Fo ur ca l t ’a, szli­
fuje obecnie  część swej produkcj i  w no w y ch  w arsz t a ­
tach szlifierskich.

C H IL I .  O g ra n icze n ie  im p o r tu  szkła szybowego.

W myśl  dekre tu  z dnia 9 lu tego  1937 r. impor t  
szkła sz y b o w e g o  nie mo że  być dok on an y  bez p o z w o ­
lenia. Kon ty ng ent  roczny  wyznaczony zos ta ł  w w y ­
sokości  800.000 kg. brut to .  Pozwolenia są uz gadnia ­
ne  przez „C om m iss io n  de Cambios  In te rnac iona les" ,  
a towary  i m po r to w an e  muszą  być za op a t rzone  w świa­
d ec tw o pochodzenia ,  po tw ie rdz on e  przez  konsula chi­
li jskiego w da n y m  porcie za ładowania .  Impor t szkła 
s z y b o w e g o  osiągnął  w 1937 r. około  3.800.000 kg., 
co przedstawia ło  war tość  około 1 mil iona pes ów  chi­
lijskich. Impor t  zos ta ł  więc zmnie jszony  do 2 \% 
ilości sp ro w a d z o n y c h  w roku  ubiegłym,  a to  celem 
wsp om ożeni a  przemysłu rodz imego.  P ie rwsz a  huta 
mechaniczna ,  p rodukująca szkło sz y b o w e  sy s te me m 
Fnurcaul t ,  zosta ła  za łożona  w Lirąuen,  około  Concep- 
cion i pracuje od  n iedawna.

C H IN Y .  W p ły w y  japońsk ie  w  szk lars tw ie .

Wedłu g  informacj i  o t rzyma nych  w Tien - Tsin 
przez O saka  Trade  Hall,  T ien-Tsin ma być  p rzezna­
czone  na cent rum przemysłu  ja po ńskie go  w Chinach  
Północnych .  Kapi ta ły  japońskie  zos ta ły już in wes to ­
wane w licznych działach przemysłu  na su mę
126.516.000 jenów.  Kapi ta ł  j apoński  za in te resowany 
jes t  w przeds i ęb io rs twa ch  przemysłu  s zk l anego  na 
sumę 205.000 jenów.

F R A N C JA - N ie p o m y ś ln a  sytuacja lotaryńsKich hut 
szklanych.

Lotaryńskie  huty szklane podjęły u rządu s ta ­
rania,  mające na celu pr zywrócenie  pop rz edni ego  stanu 
k o n ty n g e n tó w  im por tow ych dla czechos łowackiego  
szkła s to ło we go .  K o n t y n g e n t y  te dla zapobie żen ia  
wzrostu wskaźnika w y d a tk ó w  zostały w roku ubieg łym 
znacznie p o d w y ż sz o n e  i os iągnę ły w kwietniu r. u.
728.000 kg., u t rzymując się w tejże  wysokośc i  do tych-

gdyż  impor te r mo że  się zasłan iać  rozmai tymi  okol icz­
nośc iami ,  usprawiedliwiającymi  jego  pos tępow an ie  
(n ieodp ow iedni a  jakość  towaru, n iedot rzymanie przez 
ekspor te ra  om ow ion ych  warunków i t. p.).

E k s p o r t e r  może  zabezp ieczyć  sobie zapłatę,  w y ­
syłając towar  za d o k um ent am i .  T ego  rodzaju t ran­
sakcje mają miejsce przy wysyłce  towaru drogą  m o r ­
ską. Przy  wysyłce  towaru  drog ą  lądową, ekspor te r  
może żądać  zapła ty  w formie otwarcia akredytywy 
bankowej ,  w tym więc w ypad ku  im por te r  wpłaca n a ­
leżność  przed  o t rzymaniem towaru do jed neg o  z b a n ­
ków, pozos ta jących  w s to sunkach  z b a n k a m i  zag ra ­
nicznymi , j ednak na tego  rodzaju an tycypac ję  musi 
importe r  ot rzymać  specjalne zezwolenie.

z z a g r a n i c y .

czas, podczas  gdy  francuska produkcja  spadła  o 33Sjj. 
Pon iewa ż  k o nt yn gent y  zostały ustalone  w agow o  a me 
war tośc iowo,  czechos łowackie  hu ty szklane  w y k o r z y ­
s ta ły  ten  szczegół ,  impor tując  przeważnie  ozdobne  
wyroby.  Huty  francuskie zwracają  uwagę,  iż jeśli się 
obecna  sytuacja przedłuży,  małe  pr zeds ię b io rs tw a  b ę d ą  
zmuszone  zl ikw;dować  się, a większe wprowadzić  
t. zw. „świę tówki" .

FILIPINY. Powstan ie  nowej huty.

P o d  f-mą „Pell icer  H e rm anos  lnc .“ zos ta ła  w y ­
budow ana  w P a s a y  now oc zesna  huta z kapi ta łem za­
k ładowy m 500.000 pesów.  Huta ta będz ie  p r o d u k o ­
wać f lakony per fumeryjne  na  użytek  firmy wyrabia ją ­
cej per fumy i będącej  właścicielką tejże huty.

F IN L A N D IA .  Im po r t  i e xpo rt  w y ro b ó w  szklanych.

Impor t  szkła o k ie nn ego  i lust rzanego  podniós ł  
się w 1937 r. do  2.739 ton  (1.889 ton w 1936 roku).  
Ar tykułów szklanych  i emal iowanych  impor towano 
114 ton  w 1937 r. (99 ton w 1936 r .), a l amp e lek­
t rycznych 51 ton (42 ton w 1936 r.) Ekspor t  ar tykułów 
szk lanych  wyniósł  553 ton w ob ec  473 ton w 1936 r.

IN D IE  A N G IELSK IE . Przedłużenie  kon tyngen tów  na 
w w ó z  w y ro b ó w  szk lanych.

Dekre tem z dnia 17 l i stopada  1937 r. k o n t y n ­
gent owan ie  impor tu  w yrob ów  szklanych i emal iow a­
nych zostaro przedłużone  na  przeciąg je d n e g o  roku,  
t. j. do 22 l is topada  1938 r. Z powodu n iepomyślne j  
koniunktury  na rynku,  ilości ko n tyngen tów  zos ta ły 
cokolwiek zniżone.

Ł O T W A  W w ó z  bez cła szyb do  sam ochodów .

Ministers two Skarbu  pozwol iło na „npor t  bez 
cła n ie t łukącego  się szkła, grubości  5 mm.  i mniej ,  
po le ro w a n e g o  i szl;fow anego,  do użytku s a m o c h o d ó w  
„V a i rog s“ w Rydze.

N IE M C Y . P rzed łużen ie  czasu t rw a n ia  b iu ra  e kspo r­
to w e g o  d la  szkła szybow ego.

Mechaniczna  Huta Szklana w Torgau ,  mająca 
wkró tce  wznowić  wyrób  szyb,  zosta ła  zal iczona
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w poczet  członków „Deutsche  Fe ns t e rg la s  Ausfuhr,  
G. m. b. H. we Frankfurcie n / M “. Czas  t rwania tego 
biura został  p rzed łużony do końca  1942 r. z p rawem 
pr o lo ng a ty  na dalsze 5 lat, o ile porozumienie  nie 
będz ie  w ym ów io ne  na 6 mies ięcy  wcześniej  przez 
j e d n e g o  z członków.

R U M U N IA  O b n iż k a  cen szkła.

W  toku swych deklaracyj  co do programu rządu, 
mówiąc  o anormalne j  różnicy między  cenami  p r o d u k ­
tó w  rolniczych i p rz em ysło wyc h ,  oświadczył  prezes  
minis t rów M. Goga ,  że kar te le  i t rus ty  b ę d ą  musiały 
obniżyć  ceny a rtykułów,  spo żyw any ch  przez  włościan,  
p rzede  wszys tkim zaś muszą być  obniżone  ceny soli, 
nafty,  żelaza,  cukru, ty toniu i wyrobów szklanych,  
o raz  taryfy ko le jo we  111 klasy.

ST- Z J E D N . PÓ ŁN . AM ERYKI. R ozw iqzan ie  karte lu
hut szybowych.
W dniu 6 grudnia 1937 roku został  rozwiązany  

kartel  hut  szy bowy ch .  Prz yc zy ną  rozwiązania  tego  
kartelu był zakaz n iek tórych  ważnych  warunków u m o ­
wy przez Fe der a l  Trade  Commiss ion .  Kartel  ten

utworzony  został  przez Tow arz ys tw a :  Libbe y-Owens  
Co. ,  P i t sburg  P latę  Glass Co.,  American Window 
i Furco Sales Corpora t ion .

S Z W A J C A R IA .  C len ie  bu te lek  ze szkła pó łb ia łego-

Szwajcarska  Kom or a  Celna zadecydow ała ,  iż 
tylko barwa szkra rozst rzyga  o cleniu butelek pod łu g  
N. 691a (butelki zielone) lub N. 692 (butelki  półbiałe),  
a nie zes taw surowców, używanych  do  topienia szkła.

S Z W E C J A . Podw yżka  ceny szkła  ośw ie t len iow ego .

Fabr yka nc i  postanowil i  p o d w yższ yć  o 5% ceny 
n ieozd ob ny ch  wyrobó w szklanych do oświet lenia e lek­
t rycznego .

W Ę G R Y . C len ie  s ło jó w  szklanych.

Dekre tem minis ter ia lnym z 24 l is topada 1937 r. 
słoje szk lane  do konserw,  zaopa t rzone w krążki gu­
mo we  i k lamry do zamykania  pokrywek, podlega ją  
cleniu pg. taryfy N. 755 b) 3 po 75 koro n  w złocie 
za 100 kg.

Numerus clausus w czechosłowackim przemyśle szklanym 
przeciwko psuciu cen i spekulacyjnym grynderstwom.

(Allgem. Glas. N 1/38 r.)

Z okazji  ogó ln ego  zg romadzenia  związku prze ­
my słowców  szklarskich w Czechosłowacj i  gen.  d y r e k ­
tor, inż. dypl .  Fri tz Heller  wygłosi ł  referat,  uzasadnia­
jący jego zdaniem —  słuszność u trzymania  w prze­
myś le  szk lanym num erus  clausus.

Wewnętrzne  za po t r zebo wani e  szkła w Cz ec ho s ło ­
wacji stoi stale na pe w n y m  poziomie i związek nie 
ma żadnej  możl iwości ,  by je s tosownie  do swych ż y ­
czeń  powiększyć .  Pokryc ie  tego  wewnęt rznego  z a ­
pot rzebowania  jes t  unormo wane  pew ny m i  umowami ,  
j e dnym z warunków których są ustalone zarobki 
robotn icze .

Należy zważyć,  że zdoln ość  produkcyjna  b ę d ą ­
cych obecnie  w ruchu fabryk w y k or zys ty w ana  jest  
za ledwie w 60 do najwyżej  70$. S tanowi  to w p o ­
równaniu z innymi krajami,  z którymi  Czechosłowacja  
sp ot yk a  się na świa towych rynkach,  bardzo  u jemny 
czynnik,  gdyż  fabryki  w tych krajach wykorzys tu ją  
sw ą  zdolność  produkcyjną w 90 do  100$.

Niemożność  wykorzys t an ia  pełnej wydajności  
jest  duż ym  utrudnien iem,  a lbowiem znaczną  część 
kosz tów w yr ob u szkła pochłan ia  opał,  k tór ego  zużycie 
prawie się nie zmienia przy 100$, czy też przy 60-70$ 
wykorzys tan iu  zdolnośc i  produkcyjne j ,  tak,  że koszt  
ten odbi ja  się na j ed nos t ce  towaru mniej  lub bardziej  
korzys tn ie  w zależności  od  wysol  ości wy korzys tan ia  
zdolnośc i  produkcyjne j .  G dy  więc. w tym stanie  rze­
czy powsta ją  nowe huty lub uruchamiane  są d o ty c h ­
czas n ieczynne ,  to przy n iezmienion ym wewnęt r znym 
z a p o t r z e b o w a n i  szkła ani l iczba robotn ików,  ani też 
suma zarobków nie mogą  być  powiększone ,  na tomi as t  
fabryki  istniejące zmuszone  b ę d ą  liczyć się z powo du 
powstawania  nowych konkurentów z n ieodzownośc ią  
redukowania  swej produkcji ,  a więc jeszcze mnie j szego  
wykorzys t an ia  swych warsz ta tów  pracy.  W rezultacie

koszty wyrobu  szkła wzrosną  ze względu na p r o p o r ­
cjonalnie wyższy koszt  opału i kosz ty  s ta łe  na jed
no s t kę  w y p r o d ukow ane go  szkła,  z czego  jednak  ro­
botnicy  nie bę dą  mieli żadne j  korzyści ,  gd y ż  ani ich
liczba nie będzie pow iększona ,  ani też suma ich za­
robków nie zwiększy się, lecz wpros t  przeciwnie n a ­
stąpi rozluźnienie organizacyj ,  opar tych  na podz ia le  
kw ot  produkcj i ,  a tym sa m ym  konkurencyjna  walka 
o zamówienia ,  zniżanie cen i w rezultacie nacisk na 
płace robotnicze.

Wyzyskanie  całkowi tej  zdolności  p rodukcyjne j  
p rzemysłu czechos łowackiego  zależy w wysokim s t o p ­
niu od możl iwośc i  ekspor tow ych,  gdyż  w ogóle jest  
on w 80-8596 na s ta wion y  na w yw óz  zagranicę.  Po n ie ­
waż jed na k  poz iom cen świa towych zna jduje się p r a ­
wie we wszystk ich  gałęz iach poniżej  cen krajowych,  
a n aw e t  poniżej  cen kosztu,  ekspo r t  m oże  się o p ł a ­
cać tylko  wtedy ,  gd y  przeciętna cena sp rzedaw anych  
w kraju i za gran icą  to wa ró w będzie  wyższą ,  niż c e ­
ny kosztu,  przy czym na  jeden  wago n sprzedany  
w kraju przypada  6 wago nów  sp rzedanych  za granicą,  
Jeśl i  więc na w ew nęt rzny m rynku na s tą p i  dezo rgan i ­
zacja i zniżka cen, poc iągnie  to skurczenie  się zdol ­
ności  eksp or t ow ych i da lszy sp ad ek  produkcj i ,  a tym 
s am ym  dop rowadz i  p rzedsięb iors twa do st rat  i do  n ie ­
chyb ne go zwalniania robotn ików wzgl. do  skracania 
czasu pracy.

Dochodzi  do tego  wszys tk iego ,  iż p o w o d y  z b ę d ­
nego  pow stawan ia  n o w yc h  hut  oraz uruchamiania  
dawno już n ieczynnych  fabryk  są częs to spekulacyjnej  
natury,  g d y ż  albo rozchodzi  się o wymuszenie  okupu 
za postój  od  organizacyj  s p rzeda żow yc h ,  a lbo też 
odno śni  p rzeds ięb iorcy  dążą  tylko do  sprzedaży  we­
wnątrz kraju bez ponosze nia  jakichkolwiek ofiar na 
rzecz ekspor tu .  Skutkiem tego  służąca do  a l imento-
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wania  ekspor tu  produkcja  w e w n ę t r z n e g o  rynku ulegnie 
znacznej  redukcji ,  co pr zym usow o  poc iągnie  za so bą  
ograniczenie  produkcji  ze wszys tk imi  jej sku tkami  dla 
robotn ików.  Że zastosowanie  nume rus  clausus nie p o ­
ciąga za sobą  zmniejszenia l iczby zat rudnionych ro ­
botn ików,  lecz wpros t  przeciwnie,  dzięki t emu zarzą­
dzeniu,  od k tórego  za leżą  możl iwości  ekspor towe,  
m o g ą  nas tąpić  dalsze angażowania  znacznej  l iczby 
robotników,  dowodzi  nas tępująca  tabela :

liczba zatrudnionych robotn.
1936 193 7  plus

Szkło gładkie:  
szkło taflowe i bez pieczne  . 2.409 2.873 464
szkło lust rzane i lane . . 775 902 127

K r o n i k a  Z
Z  Walnego Zgromadzenia Członków Zwigzku 

Hut Szklanych w Polsce.
W dniu 26 kwietnia 1938 r. odb y ło  się D or oc z ­

ne Walne  Zgrom adzen ie  Członków Związku Hut  Szkl a­
nych w Polsce,  w lokalu wła sny m,  przy ul. Traugut ta  3.

O b ra d o m  przewodniczył  p rezes  Związku,  p. Wi­
told Smyjewski .

Po  odczytaniu  sp rawozdania  z działalności  za 
rok ubieg ły  przez dyrek tora  Związku,  p. A. Tarwida,  
oraz pro tokołu  Komisji  Rewizyjnej  jak również  bi lansu 
i rachunku strat  i zy sków przez zas tępcę  przewodn i ­
czącego komisji  Rewizyjnej ,  p. mec.  H. Lewego-Lasotę ,  
Walne  Zgromadzenie  nie zgłosiło żadnych  zastrzeżeń 
co do bilansu i zatwierdzi ło go wraz z rachunkiem 
zysków i s trat ,  udzielając us tępującej  Radzie i Dyrekcji  
Związku absolutor ium.

Pr zedło żony przez R adę  prel iminarz na 1938 r. 
został  również przez  Walne  Zgroma dzen ie  za twierdzony.

Na cz łonków Rady wybrani  zostal i  w drodze  
g łosowania  pp  : Józef  Bi renbaum,  Dawid  Chazan ,  
Reinhold  Ch rys tma n,  Kazimierz Kamiński ,  Feliks 
Lewiński ,  Z ygm un t  Renglewski ,  Wi to ld  Smyjewski ,  
Zygmun t  Sowiński  i Bronisław Stolle.

Do komisj i  Rewizyjnej  wybrani  zostal i  pp.: M a ­
ksymi lian Brandt ,  Kazimierz Klimczak, Herman Lewy-  
Lasota ,  Wiktor  Wi lkoszewski .

Do komisji  Reklamacyjne j  wybrani  zostal i  pp.: 
Re inhold  Ch ry s tm an ,  Kazimierz  Kamiński ,  He rma n 
L.ew'y-Lasota, Z y g m u n t  Renglewski ,  Wi told Smyjewski .

Na przewodniczących  poszc zególnych  grup  w y ­
brano:  z g rupy  taflowej —  p. Reinholda  C ory s tm ana ,  
z g rupy  b iałoszklarskiej  —  p. Bronisława Stol lego,  
z g rupy  ap teczno-per fumeryjne j  — p. Kazimierza Ka- 
mińskiego,  z grupy  butelkowej  —  pp.  Józefa Biren- 
ba u m a  i Juliusza Pinkusa.

Po  przeprowadzeniu  w yboró w  om ó w io n e  zostały 
sprawy  robotn icze .  Przebie g  per t raktacy j  ze związka­
mi robotn iczymi  i de lega tami  poszczególnych  hut 
o zawarcie umow y u m ow y zbiorowej  dla hu t  biało- 
szklarskich szczegółowo zreferował  p.  v. p rezes  Z. S o ­
wiński. Wywiązała się dłuższa dyskusja,  w toku  k t ó ­
rej przedstawiciele  hut  zgłosili  szereg  uwag i za s t r ze ­
żeń,  k tóre  b ę d ą  zuży tk owa ne  w da lszych  obradach

W międzyczas ie  wys łuchano  referatu p. Jana  Bo- 
les ty z C en t ra lne go  Związku Przemysłu  Polsk iego  na 
tem a t  akcji bezpieczeńs twa pracy  w zakładach  p r z e ­
m ysł ow yc h.  Zebrani  rozpa trzyl i  dokładnie tę kwest ię

Szkło dę te :
huty . . . . 13.030 15.250 2.220
raiinerie . . . 6.354 8.175 1.821

Butelki  . . . . 1.064 1.328 264
P rzem y s ł  gabloncki :

hu ty  . . . . 2.000 2.200 200
chałupnicy . . .25.000 do 30.000 40.000 10.000

55.632 70.728 15.096
Wzrost  stanu za trudnienia  o przeszło 21% p rze­

kona  chyba  każdego ,  j aką  ma war tość  u p o r z ą d k o w a ­
nie s to su nków w przemyś le  i racjonalne w yk o rz y s ta ­
nie jego  urządzeń.

w i q z k o w a.
odnośnie  założenia w hutach szklanych Komite tów 
Bezp iec zeńs tw a Pracy  i stwierdzili ,  że większość  w y ­
p a d k ó w  powsta je  w hutach n iezwiązkowych,  p rymi­
tywnie urządzonych.  Biorąc  po d  uwagę,  że utworze 
nie takich Kom ite tów  poc iągnie za sobą  obniżenie  
stawki ubezpieczeniowej dla tych hut,  które je u s ie ­
bie wprowadzą ,  wybrano  komisję w osoba ch  pp.  D. 
C hazana ,  K. Kamińskiego,  K. Klimczaka,  I. Pinkusa,  
Z. R eng le w sk ie go  i A. Tarwida  dla zorganizowania  
Komi te tów Bezpieczeńs twa Pracy  w hutach.

W sprawie ufundowania  ka tedry  szklarstwa na 
Poli technice  Warszawskie j  nie powzię to  wiążącej  
uchwały,  wobec  braku odp owiedn ich  funduszów,  n a ­
to mias t  uchwalono  zapom og ę  na rzecz ś redn iego  za­
w o d o w e g o  szkolnic twa  w sumie zł. 5.000.— na cię­
żar  Fun dusz u  Rezerwowego.  U pow ażn io no  p. dyr.  A. 
Tarwida do p rzep ro wad zen ia  w tej sprawie  per t rak­
tacji z Dyrekc ją  Szkoły Chemiczno  - Przemysłowej  
w Warszawie i zreferowania rezultatu Radzie.

Dyrekto r  Związku A. Tarwid  po dn ió s ł  kwes tię  
zbiórki szkła ok iennego  na bu d o w ę  gma chu  Muzeum 
Techniki  i Przemysłu,  zaof ia rowanego przez Walne  
Zgroma dzen ie  w dniu  16 maja 1935 r. Do zorgani ­
zowania tej akcji upoważnio no  pp.:  K. Kl imczaka,  
T. SztoniDke i A. Tarwida.

W wolnych wnioskach Walne  Zgromadzen ie  
uchwali ło ofiarę na rzecz F O N  od poszczególnych  
hut  szk lanych  w wysokości  l j |0 od obro tu  za rok k a ­
le nda rzow y 1937.

Z posiedzenia Rady Związku.
W dniu 10 maja  1938 r. odbyło  się pos iedzenie  

członków Ra dy Związku,  celem dokonania  wyboru  
prezydium.

Na stanowisko  prezesa  ponownie  po woła ny  został  
przez aklamację  p. Witold Smyjewski ,  na wiceprezesów 
—  pp. Reinhold Ch ry s t m an  i Zyg munt  Sowiński .

Poza  tym omó wio no -S pr aw y bieżące.

Ponowny wybór przewodniczącego grupy 
białoszklarskiej.

W obe  rezygnacj i  p. B. S tol lego ze s ta nowiska  
przewodni czącego  grupy  białoszklarskiej ,  w dn.  27.V. 
r. b. o d by ły  się nowe wybory,  w wyniku k tórych  p rze ­
w odn icz ącym  grupy  został  j ednogłośn ie  wybrany  v. p re ­
zes Związku, p. inż. Z. Sowińki ,  k tóry  wybór  przyjął .
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I n f o r m a c j e .
Dodatkowe obciqżenia za ubezpieczenie pra­

cowników umysłowych.

W ostatnich  tyg odniach  szereg  przeds iębiors tw,  
k tóre  o t rzymały  z Zakładu U b ezp ieczeń  Społecznych 
szczegóło we  zestawienia  rachunków na leżnośc i  na 
rzecz dawne go Zakładu Ubezpieczeń  Pracowników 
Um ysł owych (Z. U. P. U.), uzasadnia jące saldo na 
dzień 1. 1. 1938 r., zwracało się do Centr .  Związku 
Przein.  Po ls k i ego  o zbadanie  i wyjaśnienie tej kwestii .  
Na skutek  s ta rań C. Z. P.  P. Zak ład  Ubezpieczeń  
Społec znych  udzielił  w liście z dnia 5. IV. r. b. Znak 
712 (Kp.  21545)V. następujących  wyjaśnień :

„W odpowi edz i  na p ismo z dnia 24. III. 1938 r. 
Nr.  982, Prc.  Zakład Ubezpieczeń  Społecznych wy­
jaśnia  :

Doda tk ow e  obc iążenia z tytułu składek  ubezpie­
czeniowych p rz yp ada ją cy ch  na rzecz b. Z U PU  za 
czas do 31. XII. 1933 r. są p o w o d o w a n e  tym, że pra­
cod awc y zgłaszając do ubezpieczenia pracowników 
podlega jących  obowiązkowi  ubezpieczenia  w b. ZUPU,  
w wielu wypa dka ch  podawal i  w yna grodz en ie  nie o d ­
pow iada jące  faktycznie  o t r z y m y w a n y m  przez p r a c o w ­
ników p o bo rom  i co za tym idzie opłacal i  składki  
ubezpieczeniowe od płac niższych aniżeli pobierane  
przez ubezpieczonych .  S tos unk owo liczne są i takie 
u v p a d k i ,  że pracownik podlega jący obowiązkowi u b e z ­
pieczenia w b. Z U P U  w ogóle nie był  zg łoszony do 
ubezpieczenia .

Obecnie  w toku uzgadniania  prz eb ieg ów  u b e z ­
pieczenia pos zczególnych  ubezpieczonych,  p o l eg a j ące­
go  na porównaniu  pośw iadczon yc h  przez pra cod aw­
ców zapisów w kartach ubezpieczeniowych b. Z U PU  
doty czących  okresu  trwania za trudnienia i wysokość '  
o t r zym yw any ch  przez pracowników p o bo rów  ze zg ło­
szonymi  przez pracodawców do b. Z U P U  wykazami 
mie s ięcznymi  (form. Nr. 2) zostają u jawnione  różnice 
tak jeśli chodzi  o wy sok ość  o t r zy m y w an eg o  przez 
pracowników wynagrodzenia ,  jak również  różnice d o ­
tyczące  czasu t rwania zat rudnienia poszczegó lnych  
ubezpieczonych .

Dalszym m om en te m  ujawnia jącym niezgodności  
w wysokośc i  zgłaszanych  pizez pracodaw ców do b. 
Z U P U  uposażeń  pracowników względnie  czasu t rwa ­
nia za trudnienia  ze s tanem faktycznym,  jest  składanie  
przez ubezpieczonych  rotszózeń o świadczenia e m e r y ­
talne względnie  na wypadek  braku pracy.  U be zpi e ­
czeni  b o w ie m  sk łada jąc  do Zakładu  roszczenia o św ia d ­
czenia dołącza ją  zaświadczenia  pr acoda wców o w y s o ­
kośc i  o t r zymyw anych  po bo ró w i czasie trwania za ­
trudnienia,  które w wielu wy p ad k ach  są n i ezgod ne  
z mater ia łem n a d e s ła n y m  przez  p ra c o d a w c ó w  b e z p o ­
średnio do b. ZUPU.  Ujawnienie wspomnia nyc h  rozbież­
ności  powoduje  dod a tk o w y  wymiar sk łade k  za okres  do 
31.XII. i do d a tk o w e  obc iążenia rachunku pr acod aw ców  
w b. ZUPU.  Na tomias t  jeśli chodzi  o pos tanowienie  
art. 110 rozpor ządzenia  Prezyde nta  Rzplitej  z dnia 
24. XI. 1927 r. (Dz. U. R. P.  Nr. 106, poz. 911) to 
s łuszne reklamacje pr acodawców są w k a ż d y m  kon­
kre tnym  wypad ku przez Zakład  uwzględniane" .

Jak z powyżej  p rzy toczonych  wyjaśn ień  wynika 
Zakład Ubezpieczeń  Społecznych poda je  jako przy­
czynę  uzupełn ia jących obciążeń z tytułu sk ładek ubez­

p ieczeniowych —  niezgodnośc i  zachodzące  między p o ­
szczególnymi  doku m en ta m i  wys tawianymi  przez p ra ­
codawców.  W szczególnośc i  te różnice zdaniem Z a ­
kładu zachodzą:

1) w zg łoszeniach  do ubezpieczenia ,
2) w wykazach do obliczeń składek,
3) w książeczkach ubezpieczeniowych,
4) w świ adec twach  zwolnienia ,żj pracy.
Wydaje  się przeto  w ażnym zwracanie specjalnej

uwagi na właściwe i j ednobrzmią ce  wypełnian ie  wsze l­
kich formularzy związanych  z ubezpieczeniem s p o ­
łecznym.

W przypa dkach  tego  rodzaju żądań  ze s t rony Za­
kładu uzupełnienia wpła t z tytułu sk ładek  ubezpiecze­
n iowych,  to po dok ład nym sprawdzeniu z księgami 
i pos iad any mi  przez przeds ięb iors two dokum en tam i  
p o d a n e g o  przez Zakład stanu rachunków,  jeżeli t ego 
zachodzi  po t rzeba,  należy wnieść od w oła n ie  w nor ­
ma lnym trybie do wyższych  instancyj .  W odwołan iach  
tych,  o ile to będzie  usprawiedl iwione ,  p r zeds ięb ior ­
s twa  te powoływać  się m og ą  na przedawnienia  z art. 
110 rozp.  Prez.  Rzpi.  z dn .  24. XI. 1927 r.

Poniżej  p o da je m y pełne  brzmienie  te g o  artykułu:
. P r a w o  p rzymusow ego ściągnięcia składek ubez­

pieczeniowych,  na leżnych  w myśl  rozporządzenia  ni­
niejszego,  p r zedawnia  się po trzech latach od  dnia 
p ła tnośc i  poszczególne j  składki ;  w wypa dk u  uskutecz­
nienia n ieprawdziwych zg łoszeń  względnie udzielenia 
n ieprawdziwych wyjaśnień,  albo zan iedbania  obowiązku  
zgłoszenia wogóle ,  skutk iem czego Zakład  U bezp ie ­
czeń Pracowników U m ys łow ych nie wiedział  o prz y­
s ługujących mu na leżnośc iach,  ma zas to sowan ie  p ię ­
cioletni okres  przedawnienia

Każda  czynność ,  zmierzająca do ustalenia o b o ­
wiązku ubezpieczenia lub do ściągnięcia składek,  p r ze ­
rywa przedawnienie,  o ile p racodawca  zos ta ł  o niej 
powiadomio ny;  p o n a d to  przedawnienie  ulega przerwie 
względnie ws t rzymaniu  w wyp adkach ,  p rzewidzianych 
w us tawach  cy w i l n y c h ”.

Bezzwłoczne rozwiązanie umowy o pracę.
Art. 33 rozporządzenia  o umowie  pracowników 

um ysłowych (Dz. U. R. P.  Nr 35/1928) zezwala pra­
coda wcy  na bezzwłoczne  rozwiązanie u m o w y  z pra­
cownikiem w przypadkach  siły wyższej ,  uniemożl i ­
wiającej da lsze  za trudnienie pracownika.

Na tle pow yższ ego  przepisu  Sąd  Najwyższy Izba 
Cywi lna w orzeczeniu  z dnia 7. VII. 1937 r. L. C. I. 
3000/36  wyjaśnił ,  że: „ujemny s tan zdrowia p racow­
nika, s p o w o d o w a n y ,  o d p o w ie d n io  do wieku,  zanikiem 
jego sił fizycznych,  nie może  być  uważany  za wy­
padek  sity wyższej ,  uprawniający pracodawcę  do b e z ­
zwłocznego  rozwiązania u m o w y  o pracę" .

Wynagrodzenie za urlop.
Sąd Najwyższy  Izba Cywi lna  rozpa t rywał  spór  

o n ie wykorzys ta ny  urlop przez pracownika,  z k tórym 
rozwiązano s tosunek  pracy.  Pr acown ik  ten nie pełnił  
w ciągu os ta tn iego  okresu rocznego ża dn yc h  funkcji,
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ale pobierał  wynag rod zenie ,  tak ja kby  te funkcje pe ł ­
nił. W związku z tym powsta ł  spór,  czy p r a c o w n i­
kowi temu przysługuje  w yn agr odze ni e  p ien iężne za 
urlop,  k tórego  —  nie pełniąc żadnych  funkcji — pra­
cownik  ten nie mógł  wy kor zys tać  w na turze .

Są d  Najwyższy  w orzeczeniu z dn. 15. VI. 1937 r. 
L. C. 11. 300/37 s taną ł  na s tanowisku,  że :

„Nie na leży się w ynag rodzen ie  p ien iężne  za nie­
wykorzys tany  urlop pracownikowi ,  k tóry  bez winy 
pracodawcy ,  z p o w o d u  n iepe łnienia  żadnych  funkcji 
w ciągu ca łego  roku — nie m ógł  uzyskać  urlopu 
w na tur ze" .

Księgi handlowe.
W wyroku z dnia 17. VI. 1937 roku L. Rej '  

1651/36 N. T. A. zajął  nast .  s tanowisko:
1) „Nieprawid łowośc i  ks i ęgowania ,  odnoszące  

się do później szych o k re s ó w  p o d a tk ow yc h ,  nie m ogą  
uzasadnić  odrzucenia  ksiąg we wcześniej szym okresie  
p o d a t k o w y m " .

2) „Zasady prawidłowej  ks ięgowośc i  nie stoją 
na przeszkodzie  prowadzeniu  dla po br ań  właściciela 
oddzielne j  księgi  pomocniczej  i wprowadzaniu  do 
księgi zasadniczej  sa lda  w jedne j  pozycji ;  księga p o ­
mocnicza  stanowi  w tedy  z księgą zasadnic zą  je dną  
całość".

Wyciqgi z ksigg handlowych.

Najwyższy  Try b u n ał  Adminis t racy jny  w wyroku 
z dnia 7. 1. 1937 r. L. Rej. 3440/34 wyrazi ł  pogląd ,  
że przedłożenie  na wezwanie  do złożenia d o w od ów  
wyciągu  z ksiąg nie mo że  być  t r ak t ow ane  na równi 
z n i ep rzedłożeniem ksiąg;  jeśli  władza uważa  w tym 
w yp adk u za po t r zebne  przedłożenie  orygina lnych  ksiąg 
i do wodó w,  powinna w y s t o so w a ć  o dp ow ie dn ie  we ­
zwanie do płatnika.

Stan zatrudnienia w hutach szklanych.
Na pods tawie  danych  Głó w nego  Urzędu S t a t y ­

s t ycznego  (W iadomośc i  Sta tys tyczne)  w hutach szkla­
nych z a t r udni on ych  było ogó łem w m. lutym 1938 r. 
16.033 robotn ików,  w m. marcu  1938 r . — 15.934 ro­
bo tn ików,  wobec  14.795 robo tn ik ów w m. lutym 
1937 r. i 14.841 robotn ikó w w m. marcu 1937 r.

Przy produkcji  p racowało w m. lutym 1938 r. 
15.066 robotników,  w m. marcu  1938 r. —  15.359 ro. 
bo tn i ków,  na tomi as t  w m. lutym 1937 r. —  13.919 r o ­
bot n ików i m. marcu  1937 r. —  14.180 robotników.

Doroczne obrady Muzeum Techniki i Przemysłu.

W y b ó r  p. Prezydenta  R. P. Pro fesora I. M ośc ick iego  
na Pierwszego C z ło n k a  H on o ro w e go .

W poniedzia łek dn. 4 kwietnia 1938 r. odbyło  się 
pos iedzenie  Rady Naczelnej  o raz  Walne  Zebranie M u ­
zeum Techniki  i Przemysłu  przy udziale 70 de lega tów 
ze s t rony poszczególnych  Ministerstw,  Wyższych  
Uczelni,  Cent ra lnych Instytucji  Pr zemy sło wych i Te ch­
nicznych oraz l icznego grona  członków Muzeum,

przyby łych  ze wszystkich  o ś r o d k ó w  przemysło wyc h 
kraju.

Pa na  Premiera  oraz Rząd  reprezentował  p. Mi­
nister  Komunikacj i  J. Ulrych.

Zebraniu przewodn iczy ł  wielce zas łużony dla idei 
Muzeum Pre zes  Rady Naczelnej  Wiceminis te r Inż. A. 
Bobkowski .

Wszechs t ronne  sprawozdanie  z dok onan yc h  prac 
złożył  Dyrektor  Muzeum Inż. K. Jackowski ,  sp ra w o ­
zdanie f inansowe — skarbnik Zarządu Inż. Arch. K. 
Iwanicki,  zaś sprawozdanie  z now o zor ganiz owanego  
a u t on om ic zne go  Działu „ Wzorcownia  Os łon  i Poradnia  
Bezpieczeństwa P ra c y "  kierownik I organiza tor  t ego  
Działu Inż. A. Mazurkiewicz.

Pro tokoł  Komisji  Rewizyjnej  zos ta ł  przez P r e ­
zesa Najw. Izby Kontrol i  Gen.  J. Krzemieńskiego o d ­
czyta ny  i p o d p is a n y  przez Szefa Korpusu Kont ro le rów 
płk. W Wielowieyskiego oraz Prezesa  Izby P r z e m y ­
s ło wo-Handlowej  w Łodzi  Dr. F. Maciszewskiego .

Cent ra lnym punktem tegorocznych  obrad  był  
j e d nog ło śn y  wybór  Na jwyższego  Pro tek tora  Muzeum 
Pa na  Pr e z y d e n ta  R. P. Prof. I. Mośc ickiego na p ie rw­
szego  ho n o ro w e g o  członka Muzeum.

W dyskusj i  nad  spra wozdan iem okaza ło  się, że 
na jwiększą bolączką  Muzeum jest  sprawa ciąg łego  
odraczania  te rminu  rozpoczęcia bu do wy  gm achu  j e d y ­
nie tylko ze względów te renowych.  Władze Muzeum 
lojalnie czekają zgórą  od  2 lat na przydział  ob ieca­
nego  placu przez Zarząd Miasta.  Jest  nadzieja,  że ta 
tak doniosła i absorbująca  opinię publ iczną  sprawa,  
będz ie  zdec ydowa na  w sens ie  p o z y t y w n y m  już w n a j ­
bl iższych miesiącach.

Do Pre zyd iu m  Rady Naczelnej  Muzeum zostal i  
wybran i  p p . : Wiceminis ter  Inż. A. Bobkowski  (p o ­
nownie) ,  Inspektor  Armii  oraz K om e n d a n t  Wyższe j  
Szkoły Wojennej  Gen.  T. Kutrzeba (jako I W ic e p re ­
zes), o raz  pp.: b.  Prezes Zarządu  Inż. Piot r  Drzewiecki  
oraz Dr. h. c. Inż. S. Surzycki  (jako n a s tę p n i  Wice­
prezesi) ,  Dyr.  Inż. S. Rotarski  jako Sek re ta rz  Rady.  
Na s tanowisku  Prezesa Komi te tu B ud ow y  gmachu 
pozos ta ł  nada l  wielce zasłużony przyjaciel  Muzeum 
b. Minister  Inż. C. Klarner.  Pre zesem  n o w e g o  Zarządu 
zos ta ł  książę Andrzej  Lubomirski ,  znany  działacz 
gospod arczy  Małopolski  Wschodniej  oraz Kura tor  
Osso l ineum,  poza tym na opróżnione  na skutek  balo- 
towania  trzy miejsca zostal i  wybrani  w charakterze 
cz łonków Zarządu  pp.: Nacz.  Dyr. W odoc ią gó w  i Ka­
nalizacji Inż. W. Rabczewski,  b. Wojewoda  oraz Dyr.  
„Roburu" Dr. S. Wachowiak ,  oraz Nacz.  Dyr .  Państw.  
Wytw.  Uzbrojenia Inż. W. 1\. Wierzeyski .

Do Komisji  Rewizyjnej  oprócz  wym ienionych  na 
począ tku zostali  wybrani  pp.: Dr. J. Biłek, Dyr.  Wydz.  
Oświa ty  i Kultury Zarządu Miejsk iego oraz Gen.  Dyr. 
Inż. J. Wojnar ze Związku Koksowni  w Katowicach.

Sala,  w której odb ył o  się Walne  Zebranie,  była 
u de korowana  licznymi szkicami tablic p las tyc znych  dla 
Działu Nauki  oraz Działu Szczytowych polskich pr ze ­
mysłów,  k tóre  Muzeum przygotowuje  na zlecenie 
i p roś bę  Gen.  Komisarza Bar.  S. Ro ppa  dla W yst aw y 
w Now ym  Jorku.  Zebrani  podziwiali  og rom pracy,  
jaki  zos ta ł  już w łożony przez Muzeum w ciągu o s t a t ­
nich paru tygodni  w realizację tego  bardzo  t rudnego  
zagadnien ia .

W przerwie między pos iedzeniem R ady  a W al ­
nym Zebraniem zos ta ło  doko na ne  o twarcie n ow o zo r ­
ganiz ow anego,  j e dynego w muzeologii  europejskiej  
Działu Metrologii ,  opracowa nego przez Muzeum przy
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najściślejszej współpracy  z Głów nym U rzędem  Miar 
(Dr. h. c. Z. Rauszerem,  Prof. Dr. Inż. W. Krukowskim 
oraz Inż. J. Obalskim) .

Dyrekto r  Muzeum w czasie sprawozdania  z w r ó ­
cił się ze specja lnym pod zię kow an iem do grona swych 
współpracowników,  podkreś lając  publicznie wysokie ich 
uspołecznienie  oraz ogrom wytężonej ,  sys tematyczne j  
i twórczej  pracy.

Każdy z uczes tników Walne go  Zebrania o t rzy­
mał  now y,  b o g a to  i lust rowany Biuletyn Nr 6 za wie ­
ra jący wszechs t ronne  sprawozdanie  za rok ubiegły.

Na okładce  Biuletynu zosta ł  pomieszczony p iękny 
au tograf  p. Ministra Komunikacj i  J. Ulrycha,  u t rzyma­
ny w bardzo  serdecznym tonie i nawołu jący ogół  in­
żynierów i t echników do skupienia się po d  s z ta n d a ­
rem Muzeum dla dobra  polskiej kultury technicznej .

Całość pos iedzenia od by ła  się w przykładne j  
a tmosferze  całkowitej  zgody i szczerego uznania dla 
dokonyw ane j  z rozmachem wielkiej ideowej, podz iwu 
godnej  p racy  i podc iągania Polski  w z w y ż ,  i na  tym,  
do n iedawna jeszcze tak bardzo  zan iedba nym ,  odc inku 
życia naszego  kraju.

Okólniki Centralnego Zw iq zku  Przemysłu Polskiego
C e n tra ln y  Z w iq z e k  n a d e s ła ł n as tęp u jące  o k ó ln ik i:

W y d z i a ł u  K o m u n ik a c y jn e g o  z dnia 8 kwietniu 1938 r. 
Nr 105 o zmianach i uzupe łnieniach  ta ryfowych,

z dnia 30 kwietnia 1938 r. Nr 106 o zmianach 
i uzupe łn ien iach  taryfowych,

z dnia 10 maja 1938 r. Nr 107 o eg zam in o w a­
niu pracowników kolei użytku publ icznego i p ryw a t ­
nego,  nie będących  w zarządzie  przeds ięb iors twa  
„Polsk ie  Koleje P a ń s t w o w e ”,

z dnia 25 maja 1938 r. Nr 108 o zmianach i uzu­
pełnieniach taryfowych.

W y d z i a ł u  Pracy z dnia 4 kwietnia 1938 r. Nr  84 
o obniżenie sk ładek  za ubezpieczenie  em ery ta ln e  ro ­
botn ikó w i p racownik ów umysłowych,

z dnia 9 kwietnia 1938 r. Nr 85 o zmianie p r z e ­
pisów o za trudnianiu inwalidów,

z dnia 11 kwietnia 1938 r. Nr 86 w sprawie
za sa d  obliczania składek za ubezpieczenie  od w y ­
padków,

z dnia 19 kwietnia 1938 r. Nr 87 do ty czący  t a ­
ryfy składek  na ubezpieczenie od w ypadkó w.

z dnia 23 kwietnia 1938 r. Nr 88 w sprawie o b ­
niżenia składki  za ubezpieczenie  od wypadków ,

z dnia 6 maja  1938 r. Nr 1537/Prc w sprawie
uroczys tośc i  ża łob nych  w dniu 12 ma ja  1938 r.,

z dnia 7 maja 1938 r. Nr 89 w sprawie w y n a ­
grodzenia  pracowników odby wa ją cy ch  ćwiczenia w o d ­
działach O bro n y  Narodowej .

P R O D U K C J A  i Z B Y T  S Z K Ł A
w e d łu g  d a n y c h  G łó w n e g o  U r z ę d u  S t a ty s ty c z n e g o

w m iesiqcu  lu tym  1 9 3 8  r.

R O D Z A J  S Z K Ł A
P r o d u k c j a Z  b y  t

to n tvs. zł. to n tys. zł.

Szkło taflowe . . . . . . . . l .577 601 1.778 678

Szkło bu te lkowe . . . . . . . . 6.734 2.562 5.629 2.168
w tym mo no po lo we . . . . . . (5.088) (1.832) (3.999) (1.442)

Szkło s to łowo-ga lan te ry jne  . . . . 981 924 908 856

9.292 3.987 8.315 3.702

w  m iesiącu  m arcu  1 9 3 8  roku .

Szkło taflowe . . . . . . . . 1.789 716 1 929 773

Szkło bu te lk ow e  . . . . . . . 7.310 2.758 6.209 2.380
w tym mo no po lo we . . . . . . (4.885) (1.719) (3.706) (1.308)

Szkło s to łow o-ga lan te ry jne  . . . . . . 1.256 1.160 1.365 1.261

10.355 4.634 9.503 4.414

Cena  za og łoszenia :  Strona  200 zł., (/„ s t rony 120 zł., ^  s t rony 60 zł., Uj s t rony 30 zł. 

Wydawca:  ZWIĄZEK H U T  SZKLANYCH w P O L S C E .  Redaktor :  Anton i Tarw id

Druk. „R oy al” , W-wa, Chmielna  30. Tel. 5.95-71.
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CENTRALA HANDLOWA
C Z Ł O N K Ó W

Z R Z E S Z E N IA  P R Z E M Y S Ł U  S Z K L A N E G O  W  P O L S C E

Soda am oniakalna
Zakłady Solvay w Polsce, Sp. z ogr. odp., Warszawa 1.

M ater ia ły  ogniotrw ałe
Zakłady Ceramiczne „Stella" Sp. Akc., Chrzanów.

Piasek k w arco w y
Przetwory Kamienne Sp. z ogr. odp , Tomaszów Mazowiecki.

V/iórki do form
Wytwórnia Wiórków Olszowych, A. Kowalewska, Gocławek.

Rurki piszczelowe
Fabryka Rur Precyzyjnych, J. Minkiewicz, Warszawa.

C hem ika lia
I. Filskraut i N. Gurwicz, Warszawa.

Z A G R A N I C Z N E :
M a te r ia ły  ogniotrw ałe

Didier Werke, A.-G., Werksgruppe Ost, Wrocław.

Piasek saski
Verkaufsvereinigung Hohenbockaer Glassanagruben G. m. b. H., 
Hohenbocka-Hosena.

G lin a  kaselska
Neue Thonwerke Aug. Gundlach & Co., G rossalmerode.

M aszyny szklarskie
Fr. Wilhelm Kutzscher, Freital-Deuben, Bez. Dresden.

N asady stalowe do p szc ze li szklarskich

E G Z Y S T U J E  O D  1 9 2 5  R.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A

K R A J O W E :

.Stal Bóhlerc Biuro Sprzedaży Koncernu Bóhlera, Sp. z o. o., W'arszawa.

Ullll IIP



d. c. m-ca marca  1938 r.

Nr. Nr. 
wykazu 
statyst.

N A Z W A  T O W A R U
| P R Z Y W  Ó Z W Y  i V O Z

| kg. zł. kg- zł.

90900 Szkiełka do zegarków ~ 56 1.265 __
91000 Mozaika i sztuczne części składowe do mozaiki — — — —
91110 Wata, przędza — szklane 0 2 — —
91130 Oczy szklane 61 892 — —
91200 Tkaniny szklane i wyroby z nich; .wyroby z w aty i przędzy szklanej 

Szkło taflowe niesznfowanc, niepolerowane, grubości 5 mm. i mniej:
' *

91310 giadkie białe, półbiałe, barwy naturalnej,—bez wzoiów i ozdób o po­
wierzchni 0,25 m’ i mniej

7.996 2.946 --- —

91311 gładkie białe, półbiałe, barwy naturalnej, bez wzorów i ozdób o po­
wierzchni 0,25 do 0,5 m>

5.625 1.571 -- —

91312 gładkie białe, półbiałe, barwy naturalnej, bez wzorów i ozdoo o po.
wierzchni powyżej 0,5m*

30.858 12.350 — —

91320 gładkie, barwne, mleczne — bez wzorów i ozdób 4.472 2.117 — —
91330 wszelkich barw wypukłe, faliste, karbowane, wzorzyste, żyłkowa­

ne, matowane
1.832 4.823 1 3

91340 z upiększeniami, malowidłami; szkła składowe w oprawie ołowia­
nej, miedzianej i t. p.

3 128 --- —

91350 do wyrobu płyt fotograficznych
Szkło taflowe grubości powyżej 5 mm. nieszlifowane, niepolerowa­

ne, niematowane o powierzchni:

28.804 17.982

91410 1000 cmJ i mniej 1.153 1.218 --- —
91420 powyżej 1000 do 4000 cm* 2.147 1.534 — —
91430 powyżej 4000 do 1000C cm’ 375 442 -- —
91440 powyżej 10000 do 20000 cm* 18 44 — —

91450 powyżej 20000 do 40000 cm’ 33 166 -- —
91460 powyżej 40000 do 70000 cm’ — — -- —
91470 powyżej 70000 cm’ - — -- —
91500 Szyby lustrzane szlifowane, polerowane, również matowane 55.387 90.694 __ _
91600 szyoy  lustrzane i szkło taflowe z brzegiem szlifowanym (biseaute) 52 165 ____ ____

91700

91800

szyby luotrzan„ i szkło taflowe wszelkiej grubości z zaprawą lu­
strzaną

Szyby lustrzane i szkło taflowe grubości puwyżej 5 mm. ozdobne, 
z upiększeniami, malowidłami, również składane w oprawie mie­

1 5

91900
dziane], ołowianej i t. p.

Szyby lujtrzano i szkło taiiowe wszelkiej grubości z zaprawą lu­
strzaną szyby lustrzane i szkło taflowe grubości powyżej 5 mm. 
ozdobne, z upiększeniami, malowidłami, również składane w opra­
wie miedzianej, ołowianej i t. p. — wszystko z brzegiem szlifo­
wanym 5 37 -- —

92000 Lustra gotowe w oprawach z materjałów pospolitych, chociaż­
by pozłacanych posrebrzanych

72 494 -- —

92100 Lustra gotowe w  oprawach z kosztownych materjałów  
Szkło taflowe z wtopioną siatką drucianą, lub z wtopionym dru­

tem — wszelkiej grubości: “ '

92210 koloru naturalnego, białe 6.649 3.006 — —
92220 szlifowane, również zabarwione w  masie — — -- —
92300 Szkło taflowe sklejane, chociażby z dodatkiem wkładki celuloido­

wej lub z innych temu podobnych materjałów
371 2.364 -- —

92410 Balony do fabrykacji żarówek 1.228 6.930 4.076 10.919
92420 Wyroby, oprócz osobno wymienionych, ze szkła białego, barwnego, 

p-zeznaczone do celów technicznych, — bez ozdób, chociażby rżnię­
te, szlifowane, matowane, z wtopioną siatką

4.346 30.986 1.431 7.675

R a z e m 217.068 379.934 87.021 103.398
89600 J.Iasa szklana w kawałkach do fabrykacji szkła, łom szklany 432.665 23.252 — —

O  G  Ó  Ł F  M 649.733 403.186 87.021 103.398



ZAKŁADY SOLWAY W POLSCE
T O W A R Z Y S T W O  Z  O G R A N I C Z O N Ą  P O P Ę K Ą

W A R S Z A W A  1
SK R Z P O C Z T . 2 8 2  •  C Z A C K I E G O  14

T E L E F O N  6-89-60

P R O D U K U J Ą :

S o d a  a mo n j a k a l n a ,  S o d a  k a u s t y c z n a ,  S o d a  k r y s t a l i c z n a ,  
S o d a  o c z y s z c z o n a ,  C h l o r e k  w a p n i a ,  C e m e n t ,  W e g < e l

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  i S K Ł A D Y :

1 C zę s to c h o w a , ul. H a n d lo w a  11 te l. 1 5 -2 3  6  Ł ó d ź, A l. Tad. K ościuszki 6 9  te l. 1'i 5 55
2 K a to w ic e , ul. M ik o ło w s k a  15 „  3 2 3 -6 4  7  Poznań, Św. M a rc in  6 6 /6 7  „  2 6 - 3 0
3  K ra k ó w , ul. M ik o ła js k a  2  ,, 1 0 7 -3 1  8  R ów ne, W o ł., 3 -g o  M a ja  51a „  301
4  Lublin , ul. C ich a  6  ,, 2 0 - 5 4  9  W iln o , ul. Jag ie llo ń ska  5 ,, 2 0 -3 3
5 L w ó w ,  ul. S p ó łd z ie lc z a  4  ,, 9 7 -1 2  1 0  G d a ń s k , S tu d łg rab en  12  ,, 2 6 3 -1 5

w
C H E M I K A L J A

Z A O P A T R U J C IE  SIĘ PR ZEZ

CENTRALE HANDLOWA CZŁONKÓW
Z R Z E S Z E N I A  PRZEM YS ŁU S ZK LA N EG O

W  P O L S C E

W  F I R M I E

I. FILSKRAUT i N. GURWICZ
P rzetw o ry  Chehicznf i F a r b y  
Warszsw a, tel. 11.21-11, Leszno 7

ZASTĘPSTWA i SKŁADY KONSYGNACYJNE

O F E R T Y  O R A Z  C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E .


